— 


NL 


Wychodzi w dni powszednie 
a godzinie 3 po poleriu z dztą dnia 
następtrcywe 
NUMER KOSZTUJE 
we Lwowie 
na prowincyi 


Amera z poprzedni ró p 10 a- 


Wszelkie „Deniezienia prywatne“ jè- 
koto o zaręczynach, ślubach, weselach, 
nabożeństwach żałobnych, pogrzebaci, 
wszelkie nekrologi, opisy nczt i zabaw 
prywatnych, wszelkie reklamy dia bałów, 
odczytów i koncertów, Jwszelkie spist 
składek, doniesienia o zgubach lub o 328- 
Iezionych przedmiotach i t, d. if. $. pa 
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Na koniec roku. | 


Chudy rok się kończy. Nadzieje dawał | 
niezłe, nie dopisał w niczem i oto Tey 
mizeryę ekonomiczną i polityczną. Obfite sia- | 
no zgniło na pokosach od deszczów, plennego | 
zboża nie dały zebrać słoty, ceny są dobre, ale 

rolnik nie ma co sprzedać; gło ny przedaowek | 
zaczął się pod strzechami zaraz po Żniwach, a 

i po dworach nie lepiej, nie o wieje !ż:j. Od-| 
czuły to miasta bardzo dotkliwie, gdzie w Lou | 
arch, w warsztatach zastój, we wszystkich zga- 

wodach jedna i prawdziwa brzmi skarga ma 

bardzo złe czasy. Jest to przypomnienia i su- 

rowa nauka dla tych, którzy w walkach raię- | 
dzy warstwami upatrując objaw zdrowego ży- 

cia, cheą bodaj sztucznie stworzyć rozdział | 
między wsią a miastami. Przybyły jeszcze inne; 
nieszczęścia, które także zaliczyć można do ży 
wiołowych, bo nie z naszej winy | owstały, 
aniśmy im nie mogli zapobiedz. W kraju bəz! 
przemysłu, a z rolnictwem przytłoczonem, wa- | 
żng rubrykę w życiu ekonomicznem stanowi 
byt materyslny inteligencyi, której ilościowo 
posiadamy może więcej niż inne kraje, a żyje 
ona wyłącznie z biurowej pracy. Tej warstwie 
nie dano przyrzaczonej poprawy bytu, chociaż 
to było powszechnie uznaną i nieodzowną ko- 
niecznością, ponieważ drożyźnie życia nie ed- 
powiadają dawne normy płacy. Ugoda z Wę- 
grami na warunkach nieco zmienionych nie 
przyszła do skutku, więc po dawnemu młyny 
węgierskie będą szkodziły naszemu. rolnictwu, 
a sztucznie zanieczyszczona nafta będzie pod 
nazwą ropy szł. z Rosyi do dystylarni węgier- 
skich, aby rozchodząe się stamtąd po całej mo- 
narchii, tamować rozwój jedynego przemysłu | 
naftowego, jaki tworzy się u mis na pokaźną | 
skalę, dając środki do życiu tysiącom ludzi i — į 
co równie ważne — ksztulcąc w nas zmysł 

przedsiębiorczości. Tak wə wszystkich rubry- 

kach ekonomieznych zapisujemy niedokór obok 

zwiększonych podatwów, długów i wydatków 
na droższe w łości stemplė. * 

Jest także polityczny niedobór i zawód. 

W ozynnem, bezpośred:1em kierowaniu pań- 
stwem mieliśmy otrzymać udział wybitny i za- 

trzymać go przy sobie na stałe. Nie miał to 

być skutek przypadkowego zbiegu okoliczności, 

lecz dalszy i naturelny wynik mądrej polityki, 

jaką kraj prowadził przez lat trzydzieście. Po 

długiem a wiernem , zawsze wytrwałem i za- 
weza równia ofiarnem, iak salmtacznam mania- 
raniu interesów państwowych doroślismy do 
znaczenia czynnika, który z podejrzywanego 
stał się niezawodnym, a z niego mia! zakwi- 
tnąć jako równorzędny na państwowych szczy- 
tach, Miało to być uwieńczeniem pracy, roz- 
poczętej wśród wielkich mozołów i cierni przez 
tych naszych mężów stanu, którzy wyrośli z 
tego, co nas wszystkich boli. Spią już oni pod 
kamiennemi plytawi — ci, bardziej od innych 
godni pomników — a myśmy mieli tylko da- 
- lej prowadzić to, co eni założyli i utrwalili, 
postępując tak ostrożnie, jak oni, którzy długo 
każdą rzecz mierzyli, zanim ją wzięli do robo- 
ty. Każdy ozas ma swoje trudności, swoje 
choroby i swoje na nie leki, więc nie możemy 
mówić, że te przeszłe czasy były mniej po- 
wikłane od naszych bo choć to prawda, ale 
nie ma w tem usprawiadliwienia dla nas, gdyż 
na większe trudności większe mamy doświad- 
czenie. Nie nasza wina, że dobrze zaopatrzo- 
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ALFONS DAUDET, 

Jedną z ostatnich wielkich strat, o jaką 
przyprawił świat rok 1897 bezpośrednio prawie 

rzedtem, zanim złożył mu ukłon pożegnany, 
jest śmierć Daudeta. Zmarły przed dwoma ty- 
godniami powieściopisarz francuski Alfons Dau- 
det, był jednym z najpoczytniejszych auto- 
rów całego świata doby ostatniej, a równoeze- 
śnie jedną z najpopularniejszych postaci w 
Paryżu. 

Duża twarz o wybitnych choć łagodnych | 
rysach, miała w sobie sporo jakiejś fantasty- | 
cznej dystynkcyi. Pięknie pogarbiony orli nos 
wychodził prosto z czoła niezbyt wysokiego i 
cofniętego nieco wstecz. Z pod równo zaryso- 
wanyca brwi, pa!rznceą para bardzo rozumnych 
oczu. Fantastyrzna giermna czupryna. rozdzie- 
lona na samym srodku glowy opadała na ksik 
grubymi puklemi, a jaśniejsza cokolwiek broda 
rozdzielena w końce. nadawała twarzy trochę 
biblijnego wyrazu. W każdej linii tej twarzy, 
zarówno sztucznej jak i naturalnej, znać było 
na pierwszy rzut oka, że właściciel jej jest nie- 
pospolitą figurą. Zarazem spokój rozlany na 
niej, pewność siebie i brak charakterystycznych 
znaków i bruzd, któreby świadczyły 0 jakichś 
przejściach tragicznych, dawały od razu świą. 
dectwo temu, że należą do człowieka, któr 
przez życie przeszedł bardzo lekko, a jeżeli do- 
znawał jakich wzruszeń, to chyba tylko przy- 
ji mnych. 

I rzeczywiście, życie Daudeta mniej było 
burzliwem niż innych jego kolegów po piórze. 
Urodził się w roku 1640 w Nimes w południo- 
wej Francyi, gdzie ojciec jego był tkaczem ja- 
dwabiu z zawodu, a rojalistą z przekonań poli- 
tycznych. Stawiając jednak politykę na pierw- 
szym planie, zaniedbywał ojciec Daudet swój 
zawód, wobec czego nie dziw, Że mu się ma- 
teryalnie powodziło nie świetnie. Równocześnie 
zaniedbywał też i wychowanie dzieci, które po- 
zostawione samym sobie, robiły co im się po- 
dobało. To też Alfons zamiast się uczyć, zbijał 
bąki po polach i lasach, i chadzał poza szkołę, 
nieraz i po cztery razy na tydzień. Wydawało 
sie, jakby zapas energii i uucha zamknięty w 
kilkunastoletnim wyrostku mógł się na wierzch 
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ny okręt rozbił się wśród burz, które wywoła- 


ła dzika nienawiść obcych nam żywiołów, ich 
walka wściekła, hucząca jakby jakiś zaświato- 
wy wicher, a podnosząca bałwany jak orkan: 
z takiego rozpętania się namię ności niktby 
bez szwanku wyjść nie potrafił. To było nie- 
szczęście niezawinione , klęska najściśiej ele- 
montarna. 

Ale i my sami niezupełnie bez winy. Kie- 
dy po katastrofie parlamentarnej, po takiem 
aagal się wszyskiego, Ż6 cylko trzask sią 
rozlegai, a kurz się kłębił, trzeba nam było u- 
milknąć, wejść w siebie, myśleć i dokladnie 
ważyć wszystkie szczegóły i okuliezności ; tym- 
czasem myśmy dali garatce naszych postąpić 
bez namysłu, a tak prędko, jak gdyby ją 
ktoś biczem napędzał: wywiesiła ta garstka 
chorągiew pansłowiańską, zamiast naszaj wia- 
snej, stokroć piękniejszej, ma której proraisn- 
nemi zgłoskami jaśnieje równe prawo dla 
wszystkich, równa sprawiedliwość i w niej 
zgoda. Ta nie nasza chorągiew nie długo 
trwałs w dłoniach niewprawnych do trzyma- 
nia takiego godła, na które my nia wiemy 
nawet jak patrzeć i eo pod niem rozumieć, bo 
pewnie nie to, co rozumieją jego twórcy, ale 
efekt już został i zapewne mierychło zniknie, a 
jest ma obie strony niekorzystny dla nas: 
wzbudzilismy do siebie nieufność u tych, z któ: 
rymi walczyć na zabój w Austryi nie można 
bəz rozbicia państwa, a nie pozyskaliśmy in- 
nych. Wkrótce po demonstrecyi w teatrze 
lwowskim przy sposobności 25-g0 przedstawie- 
nia „Sprzedanej narzeczonej* i po wiecu slo- 
wiańskim w Krakowie, występla szowinisty. | 
czna prasa rosyjska z surową wyiuówką Cze- 


chom, że się powałyli bratać z nami, z „za- | 
klątymi wrogami siowiaństwa”, z „morderca- 
mi narodu rosyjskiego w Galicyi* (słowa 


Most. Wiedomośti), z tymi „fanfarońskimi pa- 
nami, których ręce skrwawiohe krwią rosyjską 
podczas ostatnich wyborów ściskali patryoci 
czescy w Krakowie i Lwowie" (słowa Musskie- 
go Wiestntka) Ta wymówka nie na kamień pa- 
dla. Narodni Listy wnet przypoguwaiy sobie 
niedawne swoje ulubione wycieo przeciwko 
nam, a za tym głównym. orga młodocze- 
skiej opinii, podążyły liszne mlo i jeszcze 
niniejsza organki. 'odobno tedy niu nie będzie 
z tej upieczenej caprędua jak omlet solidarno- 
ści łowiańskiej, bo trzeba wiedzieć, że we 
wszystkich krajach słowiańskich „w Austrgi o- | 
ninia jak sie obraca. irk zadmię m Czachach 


że trudniej nam teraz nakłonić innych do wia- 


ry w naszą własną ohorągiew, w tę prawdę, że ; 
chcemy przez zgodą i sprawiedliwość zapawaić į wspomuiał gabinet lorda Salisbury'ego, jeno 


wszystkim równe prawa. 


Tak oto rok się kończy — bardzo chudy |nieją, a więc mogą się krzyżować, jednakże 
pod każdym względem. Niecierpliwość i zby- | rząd rosyjski miał oświadczyć, ża do podobnych 


teczny pośpiech wazęlzie nas prześladowały | 


pospołu z brakiem rozwagi. W Warszawie wy- 
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oprócz bolesnego dla rodzisów wydalenia trzy- stanie się powoli monopolem rosyjskim. Z tem 
dziestu studentow, nie będzie ustępienie p. Li- Angiia nie może się oswoić, ani pogodzić Jest 
gine, którego właśnie we;weno do Petersbur- jak zawsze niezdolna do zewnętrznych na 
ga, a który tak prędko pozyskał w Królestwie, wielką skalę ruchów tam, gdzie oprócz foty 
szacunek i symparyę. Jercnak nietylko te wy- potrzeba armii więc starym zwyczajem chce 
buchy mamy sobie do wyrzncenia. Są jeszcze stworzyć spółkę mocarstw, aby jej siłą zabez- 
w Królestwie, i u nas, i/©ielkopolsce roboty | pieczyć swe interesa, — popycha innych, aby 
wywrotowców wszelkich w i gatunków, któ- | dla niej wyciągali kasztany z ognia. Ale to 
rzy kłócą lud ze szlachtą k duchowieństwem, | już się dziś nie udaje. Podobno Stany Zjedno- 
robotników ze społsczajedje'em, wszystkich z|Gzone, w przewidywaniu zatargu z Hiszpanią z 
wszysialimi, oY wlineczi 44 brył chaos. 
Czasy są coraz tmu ziejsze, powikłania żać na nieżyczliwość mocarstw, potrzebujących 
rosną, Nswódinasz jest ; „by na górskiej ście- | Rosyi wə wszelkich innych sprawach, a zatem 
żynie nad przepaścią i S%+4pa po niej z prze- |w sprawie chińskiej nia usłużą Anglii, która 
wiązką na oczach. Oo pr.ad nim — cicha do- | nawet nie może zająć archipelagu Czusan bez 
lina, czy urwisko? — miə wiadomo. Więc | pokonania wielkich trudności, poczynionych 
ozegoż mu życzyć z gorai go serca, © co jego | przez Francyą. Chodzi tu o to, że kiedy An- 
więtycia prosić dla nieg: ! Może będzie w po-|glia w r. 1841 opuszczała ów archipelag, zwra- 
rę odezwać się doń słowa vi Krasińskiego : josjąc go Chinom, to uezyniła zastrzeżenie, iż 
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załogi, gdyż samo odnowienie jej, nie mówiąc 
już o powiększeniu, może wywrzeć na wyspie 
złe wrażenie i zachęcić do ruchawki. 


Sesya 13-ta zamknięfa. 


Piszą nam z Wiednia, 30 grudnia. 

Dakret cesarski z dnia wczorajszego za- 
rządzą formalna zamkniącie 1%taj sosyi Rady 
aństrra, ktura się rozpoczęła 23 września, a 
skończyła de facto 27 listopada pod wrażeniem 
najpotworniejszych skandalów, jakie się wyda- 
rzyły w którymkolwiek parlamencie europej- 
skim, Z tej dwumiesięcznej sesyi nie pozostał 
ani jeden rezultat dodatni pracy pariamentar- 
nej. Bo chociaż Izba ostatecznie uchwaliła usta- 
wę o zapomogach dla okolie dotkniętych powo- 
dzią, stało się to tak późno, że już Izba pa- 
nów nie mogla przystąpić do tej uchwały, ták, 


| proponował włoskiemu wspólne działanie flot 


dałoby się zwołać konisrsucyi europejskiej z 
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> cja SS No. A l: żadnemu mocarstwu. zwłaszcza zaś Franoyi nie 
„Ba: AA PDU: może rząd bogdychana oddać tych kg Na 
taką klauzulę zgodziła się Francya i ten wa- 
runek wstąwiła w swoją konwencyę z China- 
mi. Teraz więc rząd paryski przypomniał An- 
glii owo zastrzeżenie z r. 1841, tłómacząc je 
tak, że skoro żadne mocarstwo nie ma prawa 


Co gmach swój stwarza . niczego — powoli! 
Bądź spokojnością — w: ód burz niepokoju, 
W zamęgie wiarą — i stojem w restroju!* 


Przegląd pelityczny. 


' Lwów 31 grudnia. 

W jedynej dzis spr.wie, która zajmuje 

aałą Europę, w sprawie caińskiej mamy do za- 
notowania następujące pog oski, które są praw- 
dopodobne. Ponieważ Rosy» ostatnim układem 
z rządem pekińskim o budową kilku kolei za- 
jala w Chinach pozycyą os;romnie silną, przeto 
w Japonii powstało takie zamięszanie, że mu- 
siał upaść gabinet, który grzeoczył taki sukces 
rosyjski, Nowy rząd w Jsponii jeszcze nie po- 
wstał, a już mówią, że bądzie on taki żeby 
mógł zawrzeć sojusz z Anglią i Stanami Zje- 
dneczonymi do wspólnego strzeżenia interesów 
tych państw. To nowe tojprzymierze, które 
nezywsją „światowema*, z.pewne niełatwo się 
klsi, skoro utrzymują, że rabinet brytański za- 


na wodach chińskich, przyrzekając Włochom 
jakąś w tamtych stronach kolonią. Lecz Wio- 
chy nie przystały na piopozycyę angielską, 
tłómacząc się zobowiązanem względem Nie- 
miec. Po tej niefortunnej próbie z Włochami 
rząd londyński badał w Fatersburgu, czy nie 


udziałem Stanów Zjedvce pnych i Japonii. Ta- 
Ire jo 


«20.002 
„Le. sfery wplywow“, 
zapobiegłaby, zdaniem Anglu, wszelkim wa- 
śmiom między nocarstwam: przy podziale „inte- 
resów* w Chinach. Cnosiaż o zaborach nie 


rzekł o „interesach“, kuóra niezaprzeczenia ist- 


kwestyi nie są potrzebne żadne konferencya, 
albowiem istnieja prawowity rząd chiński, któ- 


‘| zająć Czusańskiego archipelagu, to nie ma tego 
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Nie to żle, że zapewne nie będzie nie z tego, |dls rozdzielenia Afryki 
z czego nie mogło być nio dobrego, als to źle, ; 


buchnęli studenci, w Szawlach gimnazści, wiry nikogo nie upoważnił do stanowienia cze- 
Berezżynie parafianie — wszędzie motywa wy- | gobądź o jego państwie. "laka odpowiedź natu- 
buchu były słuszne, uczucia szlachetne; było- jralnie wynika z położenia, które Rosya już 
by jednak lepiaj zacisnąć zęby i Śeierpiać, sko- | zdobyła w Chinach 1 którego uszczuplać nie 
ro się już tyle i tak dlugo oisrpiało w miloze- | chce dla niczyich interesów. Walczyć z nią 
piu. A te wybuchy nis nam wyszły ra ko- | niepodobna, ponieważ ona nie mis czyni prze- 
rzyść, ale naszym wrogom, bo poparły ieh ar-! mocą, nie zabiera prawem kadńka, pozyskuje 
gumente przed rządem rosyjskim, Go było nie-; tylko koncesye od bogdychana w zamian za 


ziniernie łatwe do przewidzenia. Kto wie, czy 
skutkiem zajścia na uniwersytecie warszawskim, | 


wydobywać tyiko za pošredniotwom rachu fizy- | 
cznego. 

Ale przyszłą wnet i na niego nędza ży- 
wota, która kazała mu chwycić się pracy. Jako 
szesnastoletni chłopiec, otrzymał on posadę po- 
mocnika przy szkole ludowej w Nimes. Pocią- 
ganig grubych chłopskich natur pokosiem kul- 
tury, stało mu się jednak wnet  wstrętnem. 
Równocześnie począł się manifestować coraz 
dobitniej duch poetycki, który się obudził już 
dawniej. Wiersze przeważnie erotyczne mnoży- 
ły się coraz więcaj, aż urósi z nich spory to-. 
mik. Wreszcie po dwu latach mitręgi w szkole 
ludowej, postanowił Daudet zrzucić ze siebie 
wstrętne jarzmo. Na wezwanie brata starszego, 

tóry był w Paryżu współpracownikiem jedne- 
go z czasopism legitymistyczoych, wyruszył 
Alfons do Paryża z dwoma frankami w kiesze- 
ni, które mu pozostały po zapłaceniu biletu 
kolejowego. 

Ze wspomnieniem nocy przepędzonej na 
twardej ławie wagonu trzeciej klasy, wśród 
smrodliw* go dymu tytoniowegn, stanął Daudet na 
bruku metropolii ówczesnego świata cywilizowa- 
nego. Stanął xa nim podobnie jak ksżdy mło- 
dy poeta, przyjeżdżający do Paryża z dalekiej | 
prowincyj, biedny materyalnie, ale bogaty na-, 


pożyczki i inne grzecznośc. To każdemu wol- 
no. A jednak faktem jest, że eksploatacya Chin 


że w końcu wymieniona ustawa weszła w Ży- 
cie na podstawie $ 14-go, czyli rozporządzenia 
ministeryalnego. Zatem z 13-tej sesyi nie po- 
został ani ślad pozytywnej pracy ustawoda- 
wczej. Pozostała tylko pamięć najohydniejszych 
wybryków opozycyi, popełnianych celem unie- 
możebnienia normalnej funkeyi parlamentu, tu- 
dzież niefortunnych środków represyi, których 
dorywczo, bez systematycznego planu i bez 
dokładnego obliczenia efektu, ohwytała się 
większość. 

Trzeba te raz otwarcie wypowiedzieć, że 
jeżeli na najsurowszy wyrok sprawiedliwego 
trybunału dzięjowego zasługuje zachowanie się 
opozycyi od samego początku sesyi 12-tej, roz- 
początej 7 marca, a zwłaszcza podczas sesyi 
13-tej, to także prawica nie jest bez winy. 
Trzeba to skonstatować nietylko w interesie 
rawdy, której nawet wśród najzaciętszych 
walk politycznych nie wolno, bez narażenia na 


p 
oka, ale także w interesie przyszłej sesyi par- 


prawa i Anglia. 

. Tak tedy łapczywość różnych państw na 
ziemię chińską zwiększa tylko znaczenie Rosyi 
w Chinach. 


Sprawa kreteńska miała być w tych dniach 
załatwiena. Ambasadorowie w Konstantyno- 
polu ułożyli dla wyspy statut organiczny, przy- 
Jel kandydaturę czarnogórskiego wojewody 
Petrowicza na gubernatora i jeszcze tylko parę 
drobnych szozegółów, dotyczących finansów 
kreteńskich, mieli załatwić na ostatniej kon- 
ferencyi, naznaczonej na poniedziałek po No- 
wym Roku. Tymczasem rozchwiało się nieje- 
dno w tej sprawie. Przedewszystkiem książe 
czarnogórski odmówił zgody na nominacyę Pe- 
trowieza. Nie wiadomo, dlaczego to uczynił, 
kiedy we wrześniu sam się starał o postawie- 
nie tej kandydatury. Przypuszczają, że rząd ! 
petersburski, ze względu na Grecyę, postano- 
wil cofnąć kandydaturę Petrowicza, ale ponie- 
waż on ją zaproponował i popierał, przeto sam Zamknięcie ostatniej sesyi toruje nową, 
nie chciał jsj cofać. 1 uprosił księcia czarno- | szeroką drogą następnej, usuwa z toru wszelkie 
górskiego, aby odmówił Petrowiczowi pozwo- | rozwaliska. które go zasypały po tem straszli- 
lenia na przyjęcie urzędu na Krecie. Teraz wem wykolejeniu tronu parlamentarnego Zni- 
WiĘQu DwOóŁicy mę au0 Wu pyszukiwaniu guberna” j Eają więc wsz *stKte wniOSKI nagie Sia miwa- 
tora. Już niektórzy wymieniają jako kandy- | w celach obstrukcyjnych, znikają wnioski, do- 
data księcia Jerzego, drugiego syna króla gre- | tyczące oskarżenia ministrów. Już 4 tego wzglę- 
ckiego. — Jednocześnie delegaci kreteńskiego ' jn zamknięcie sesyi było koniecznem, bo ta: 
zgromadzenia narodowego wręczyli memoryał | kich wniosków namnożyło się tyle że trakto- 
konsulom w Kanei dla doręczenia go ambasa- | wane nawet zwykłym trybem, a więc bez ten- 
dorom. W memoryale powiedziano, że Kre- | doncyi obstrukcyjnej, byłyby zapełniły kilka 
teńczycy pod żadnym warunkiem nie przystają | miesięcy każdej nowej sesyi. Znika także pro- 
na zatrzymanie wojsk turwskich na wyspie i| zydyum Izby. Na początku nowej sesyi odby- 
jeżeli stanie się pod tym względem wbrew ich | wa się wybór nowego prezydyum. Przypomina- 
Życzeniu, Omi nie ręczą za spokój, ani za bez- | my przy tej sposobności, że na początku pierw- 
pieczeństwo muzułrawnów na wyspie. Ustnie szej sesyi nowaj kadencyi, w ostatnich dniach 
dodali ci delegaci, że nie żądają odwołania od- | marca, wskazaliśmy na pożyteczność wybrania 
razu całego wojska, moża się to odbyć czę-| do prezydyum jednego z reprezentantów mniej- 
ściami, byle mocarstwa postanowiły, że tureckie | szości. 
załogi muszą w oznaczonym terminie opuścić Podobno także w kołach rządowych istniało 
wyspę. Tymczasem Porta, pod pozorem zlu- | wtedy takie życzenie. Kto wie, czy uwzglę: 
zowawia żołnierzy, mających prawo do urlopu, į dnienie znacznej mniejszości —(przy pierwszym 
zamierzyła wysłać na Kretę 5 tysięcy piechoty. | wyborze dr. Kathreina prezydentem, 6 kwie- 
Admirałowie eskadr europejskich zastanawiają Í tnia, kandydat lewicy hr Attems otrzymał 151 
się teraz, czy pozwolić Porcie na tę zmianę głosów) — nie byłoby na samym wstępie na- 


szwank moralności publiczności, spuszczać Z 
lamentarnej, która tylko wtedy oznaczać bę- 
dzie pomyślny zwrot w stosunkach austrys- 
ckich, jeżeii wszystkie strony postanowią wy* 
strzegać sią uezciwie tych nadużyć i błędów, 
króre w zamkniętej teraz urzędownie fatal- 
nej sesyi 13-tej zbliżyły parlamentaryzm do 
bankructwa i samobójstwa — w błocie. 


też nie mogli oni pociągną: zu sobie subtelnej 
i dystyngowanej natury D:udsta. Obserwował 
ich czas jakis, brał udział awet w hulaukach, 
ale osobiście.nie angażowa: się z nimi, pozo- 
stająa zawsze na boku w roli obojętnego spe- 
ktatora. 

Tymczasem jego dobr. gwiazda zaprowa- 
dziła go w inną stronę. N.jmożniejszą podów- 
czas figurą w Paryżu by‘ p. de Morny, mar- 
sząłek dworu cesarza Napokona I-go. Temu 
człowiekowi przedstawiono Dandeta jako kau- 
dydata na posadą jego przybocznego sekreta: 
rzą. Ośranasto-letni poeta, który dotąd nigdy 
polityką się nie zajmował i nio rozumiaż się na 
niej, wyobraził sobie nagle, że stając do poino- 
cy takiemu mężowi jak p. forny, musi konie- 
cznie przyznać się do jekiegoś politycznego 
przezcnania. Stanął więc prod p. Morny i rzekł, 
zanim ten osta ni zdołał oń coś przemówić: 
„Jestem zdecydowanym le: ymistą*. P. Morny 
uśmiechnął sią i odparł: „Cesarzowa jest jesz- 
cze bardziej iegitywietką, niż pan“. Od tego 
nieudałego, a zarazem pierrszego i ostatniego 
występu politycznego, nie rcziączał się już 
Daudet z panem Morny aż lo jego śmierci. 

Mniemano powszechn, że posada Dau- 
deta przy p. Morny jest soie zwykłą syneku- 


dzieją. Na nogach zamiast butów miał gumowe jrą, a peusya jego, nie vynagrodzeniem za 
kalosze, z których niedyskretnie wyzierały niə- | pracę, lecz czemś w rodzaj: stypendyum, któ- 
bieskie pończochy, ale zrto w kieszeni, na pier- i reby umożliwiało Daudettwi oddawanie się 
siach krył się spory tomik pięknie przepisanych j pracy literackiej. Tymezese: tak nie było. Ten 


ża jej zawdzięcza niejedną podnietę do swoich | nista francuski, wykonujący zamach na władze 
dzieł znakomitych, że jest jego prawdziwą to:'cę nieprzyjażnego narodu. Już Daudet przed- 
warzyszką duchową. Życie jego od tej chwili stawiał swoim słuchaczom wybuch bomby, zni- 
było jedną nieustaaną podróżą od sukcesu do szezenie okrętu itd. itd, gdy w tem zrobił 
sukcesu. Począwszy od najsławniejszaj powieści | ktoś z obecnych uwagę, że powieść taka mo- 
„Fromont jeune et Risler ainé“, każdy nowy | głaby naprowadzić jakiego szaleńca na myśl 
tom, wychodzący regularnie mniej więcej raz! wykonania takiego zamachu na prawdę. Dau- 
na rok, rozszerzał sfarę jego wielbicieli. Rosła | det umilkł, zląkł się odpowiedzialności za na- 
jego sława a wraz z nią i dochody, tak, że stępstwa i temat poszedł ad paires, pomimo, że 
Daudet siał się niebawem zamożnym człowie- | widocznie żal było gutorowi tematu i scen 
kiem, i patrzył w przyszłość spokojnie. efektownych. 

Taka łatwa, prosta i szczęśliwa droga Przystępność towarzyska Daudeta sprawiła, 
przez życie musiała być uwarunkowaną w cha- | że miał nader rozgałęzione stosunki towarzy- 
rakterae Daudstą. W zetknięciu osobistem był | skie Umiał się zawsze przystosować, nie raził 
Daudet zawsze niesłychanie łatwym, elegan-| nigdzie, a wszędzia gdzie był, stał u szczytu. 
ckim i przystępnym. Była w nim nawet spora | Była w nim oprócz tego jakaś arystokratyczna 
doza jakiejś kobiecej miękkości, która odbiła | pogarda i lekceważenie dla niejednego, za czem 
się i na jego literackiej działalności. Twórczość | drudzy oałe życie się rozbijali. Tak np. Zola 
jego nie biegła zdecydowaną, prosią drogą ,| całych sił dokładał, aby zdobyć fotel w Aka- 
i miała więcej charakter dorywczy. Całe mie-| demii francuskiej Daudei nie dbał o to nigdy, 
sce upływały a Daudet nie pisał nie prócz | co więcej, w powieści swojej „iuimartel*, wy- 
luźnych notatek obserwacyjnych. Nareszcie | szydził nawet instytucyę nieśmiertelnych. Ale 
przychodził czas właściwy, Daudet siadał do szyderstwo jego nie wyszło po za ramy dobro- 
bórka i pisał bez wytchnienia, aż skończył, | tliwego humoru. 
aby znowu przez czas jakiś oddawać się le-| Ta miara, ten brak namiętności osobistej 
nistwu. sprawiły tez, że dzieła literackie Daudeta nie 
spotkały się nigdzie z tak kategoryczną opozy- 
cyą, jak np. dzieła Zoli. Chociaż był realistą, 
choć główny nacisk kładł ne prawdę obserwa- 
cyi a prawdopodobieństwo fantazyi, przecież 
zdołał się ustrzedz od wybujałości naturalizmu. 


, [nni pisarze płody swoja okrywają ścisłą 
tajemnicą, okazując js światu dopiero w szacie 
całkiem wyksończonej. Daudet chętnie rozma- | 
wiał o swoich tematach ze' wszystkimi, ecr 
tylko chcieli go słuchać. Podczas takich roz- 


poezyj, zatytułowanych obiecująco Amoureuses. 
To była kotwica, która statek jego życia mia- 
ła zatrzymać w paryskiej przystani. 


Tak się też stało niebawem. Na pięknym 
welinowym papierze, drukowane czerwonemi 
literkami rozbiegły się Amoureuses, po salonach 
literackich i knajpach, gdzie panowała cygane- 
rys. Młody poeta wpadł między jej reprezen- 
tantów, asle doznał zawodu. Nie byli to już owi 
dawnl Bohómiens których nadmiar ducha szu- 
kał sobie ujścia w hulankach nocnych i orgiach. 
Dawniej te orgie były dodatkiem, v chwali zaś 
kiedy Daudet dostał się pomiędzy ich nezestni- 
ędzui 


treścią. moralnie i fizycznie, 


bowiem w roku 1860 p. Morny usłyszał nie- 


| 
| eryą 
ków, były one już od dawna csłą i jedy- ich $ paryską. Ten w czepku wrodzony ozłowiek i 
dusnijw tym wypadku miał szczęście. 


niewyksztalcony naiwny pditycznie poeta, miał 
wielkie zaufanie u p. Morny i musiał brać duży 
udział w jego działalności politycznej. Kiedy 


| mów nieraz dopiero w ostatniej chwili wykoń- 
czal niektóre rysy psychologiczne swoich po- 
wieściowych postaci, a nawet wymyślał po- 
szczególne sceny. Słowem, sam podczas takich 
opowiadań formułował sobie niejedno, co przed- 
tem w wyobraźni nie znalazło dla siebie je- 
szcze szaty zewnętrznej. Toteż utwory jego na 
długi czas przed ukazaniem się w druku były 
po większej części znane szerokiemu kołu zna- 
jomych. Niejednokrotnie jednak takie udziela- 
nie się drugim powodowało, że ten lub ów 
temat skazanym zostawał na śmieró niepa- 
mięci. 

Pewnego razu, w owym czasie, kiedy to 
we Francyi spodziewano się przybycia na wy- 


ubłagany wyrok śmierci z 1sb swago przybo- 
cznego lekarza i postanowi: spaiić cały ogrom- 
ny plik papierów, w któryci txwiło rozwiąza- 
we niejednej dyplomatyczu3; zagadki z epoki 
drugiego cesarstwa, Daudet byl jedynym czło- 
wiekiem, który mu w tej esypności pomagał. 
Po śm.erci swego qrotektora ożenił się 
Daudet, zrywając w ten spo:óv ostatecznie i tak 
luźne już węzły, jakie łącz'ly go z cyganeryą 


Małżeńs%wo 


z tej swcjej podwójnej nędzy, wyczerpywali jego było jednym z tych związków, jakie rzad- |stawę cesarza niemieckiego, począł Daudet 
swe Życie w pijatykach, nie przynoszą żadne- |ko komu przypadają w udzałe. On sam mówił, | w kole znajomych rozsnuwać temat do utwo- 


go pożytku społeczeńsiwu, z którego żyli. Toiże żona jest jego najlepszą współpracowniczką, |ru, kt. 


Dzieła jego nie noszą na sobie nigdy cechy wo- 
jowniczości rewolucyjnej, a choć są po wię- 
kszej części tendencyjne, to pok tendencya 
ustępuje w nich zawszs pod naciskiem strony 
artystycznej. Podczas kiedy Zola przed napisa- 
niem każdej powieści przeprowadza żmudne 
studya nad tłem, tak, że do każdej z nich ma 
osobny zapas notat i materyałów, Daudet no- 
taty swoje czynił niemal zawsze zupełnie przy- 
godnie, i dopiero, podczas pisania utworu, wy- 
bierał z nich to, eo się nadawało na razie. 


Stąd też pochodzi, Że opisy Daudeta i sceny - 


tchną prawdą, ale zostawiając szersze pole do 
działania fantazyi, nie nużą, jak sią to często 
trafia u Zoli z powodu przeładowania szcze- 
gółów. 


c ) Że mimo to kładł nacisk na prawdę sytn=" 
bohaterem miał być jakiś szowi- | cyi i psychologii, tego dowodzą liczne postacie © 
"ać 


. 


n 


dało sprawie innego obrotu! Ale toteraz próżne | rymi się stronie, skrzywdzonej zbrodnią, przy- | wieek 
reminiscencye, a przyszłośś ukrywa tak graka | znaje odszkodowanie. Należytość ta jest wys0- į Pierwsze dwa, stanowiące „notatki myśliwskie 


zasłona, że nawet niepodobna się d+myśleć, czy 
i kiedy po zamkniętej wreszcie formalnie osta- 
tniej sesyi rozpocznie się nowa — 14 ta. Tym- 
czasem rok stary konczy się, a nowy jubilau- 
szowy rozpoczyna się pod znakiem $. 14, ktory 
z wyjątku zamienił się niemal w regułę kon- 
stytucyjną. Nie wątpimy jednak, że nowy ga- 
binet, chociaż rozporządzeniem o budżecie pro- 
wizorycznym, zapewnił sobie 6-miesięczne Wa- 
kacye parlamentarne, szczerze pragnie ukrócić 
je ile możności. A co najważniejsza, wszyscy 
ufamy mocno w konstytucyjne uczucia sęczi- 
wego i dobrotliwego: Monarchy, wobec którego 
całkiem zbytecznem byłoby napomnienie, które 
wobec Ludwika XVIII-go wygłosił Talleyrand 
w słowach: „Vous savez mieux que nous, Sire, 
que de telles institutions, si bien éprouvées chez 
un peuple voisin, donnent des appuis et non 
des barrières aux menarques, amis des lois et 
pères des psuples.* (W. król. Mosć wie lepiej 
od nas, że podobne instytucye, tak dobrze wy- 
próbowane u sąsiedniego narodu, (tj. w Anglii) 
dają podporę, a nie zaporę panującym, którzy 
przestrzegają ustawy i są ojcami swych ludów). 


Nowa ustawa stemplowa. 


Wczoraj wykazaliśmy ciężary stemplowe, 
wynikające dla procasujących się stron z no- 
wego rozporządzenia o należytościach stemplo- 
wych w procedurze cywilnej. 

Gorzej jest jeszcze z procedury karny. 
Od Nowego Roku, t. j. od chwili wejścia w ży- 
cie nowej uatawy steraplowej, wszystkie sprawy 
karne podlegają ostemplowaniu. Wedle wpro- 
wadzonej prowizorycznie rozporządzeniem ce- 
sarskiem nowej ustawy stemplowej, stempel ne 
skargę prywatną w sprawie, przychodzącej 
przed przysięgłych kosztuje 10 zł. — Stempel 
na skargi o występek wynosi 5 zł., a na skar- 
gi o zwykłe przekroczenia, n. p. obrazy czci, 
1 zł. Inne podania w postępowaniu karnem 
stemplują się kwotą od 1 zł. do 5 zł. 

Motywa projektu przypuszczają, iż te 
opłaty stemplowe wpłyną na zmniejszenie się 
plieniactwa. Mają one być w pierwszej linii 
hamulcem na tak zw. „chłopskie JARY o o- 
brazą czci“, króre teraz zalewają sądy. Faktem 
jest niezaprzeczonym, iż zwykle sąsiedzka za- 
wziętośż skłania naszych włościan do szukania 
satysfakcyi sądowej za lada grubsze słowo, 
o które na wsi lub w zwadzie nie tradno Jest 
to objaw bardzo niepocieszający. Nie można go 
nawet uważać za symptom rozwiniętego poczu- 
cia honoru. 

Ale czy na to pomoże stempel? Każdy, 
kto podobne rozprawy sądowe widział, kto był 
świadkiem owych codziennych w sądzie wybu- 
chów namiętnej mściwości, której dochodzenie 
słownej obelgi służyło tylko za pretekst zgnę- 
bienia przeciwnika, pełen jest najcięższych 
wątpliwości w etyczna 1 uszluchetniająca wpły- 
wy stempla. Rezultat będzie tylko fiskalny. 
Stempel ten spadnie na lud wiejski jako nowy 
ciężar. Skargi będą droższe, aleani nie ustaną, 
ani nawat nie poczną węższem płynąć kory- 
tem. Uniemożliwi sią skargę o obrazę czel 
tylko ostatnim nędzarzom, ludziom tak ubogim, 
iż nawet nie będą mogli zebrać jednego zł. na 
stempel. 

Ale to przecież nie było intencyą ustawy. 
Uzdrowienia tych stosunków na zupełnie in- 
mem szukać należy polu. ` f 

Nie można też przejść milczeniem nad 
steraplem 10 zł. na skargi prywatne przod try- 
bunałem przysięgłych. Trafia ta opłata skargi 
subsydyarne, crag co najważniejsza, skargi o 
obrazę czci, popełnione drukiem. Stemple te 
muszą być uiszczane z góry i będa stanowiły 
rodzaj premii ochronnej dla osobistych napaści, 
popełn'anych drukiem, których ściganie będzie 
teraz kosztowniejszem. 

Trudno zaiste pojąć, jakie motywa przy- 
świeeały przy wydaniu tej normy. Odpowie- 
dzialnosć pewnego gatunku prasy za nienza3a- 
dnione i obelżywe osobiste zaczepki ma w ży- 
ciu publicznem znaczenie pierwszorzędne. Pań: 
stwo powinno w interesie publicznego bezpie- 
czeństwa czci, ułatwiaó ściganie karne obelg, 
popełnianych drukiem, na które nie ma prócz 
sądu innego środka, Teraz, gdy w miejsce rze- 
czowej polemiki z zasadami wystąpił w catym 
szeregu pism system uwłsczania osobistemu 
honorowi przeciwników, bardziej niż kiedykol- 
wiek da się odczuć fiskalizmem spowodowane 
utrudnienie tej obrony. 

Ale nie dosyó na tem. Nowy projekt 
wprowadza opłatę od wyroków karnych, któ- 
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z dzieł jego, które kopiował z osób żywych. 
I tak np. w „Nabobie* przedstawił p. de Mor- 
ny, najbardziej eleganckiego cynika i egoistę 
swojego czasu, bezwzględnego zarazem i uczyn- 
nego aż do ostatnich granic, a przedewszyst- 
kiem artystycznego smakosza. W  „Safonie” 
kręcą się przed wyobraźnią czytelnika posta- 
cie, które Daudet żywcem prawie poprzenosił 
do powieści z knajp, do których uczęszczała 
cyganerya. Ale nikt tego nie brał mu za złe i 
niejeden z żyjących, gdy zobaczył swój konter- 
fekt odbity w powieści, nie oburzał się, nie 
robił za te autorowi awantur. Jeżeli była sa- 
tyra u Daudeta, to była łagodna, nie zgryźli- 
wa, bez cienia złośliwości. Ten gatunek humo- 
ru, który naiwybitniej wystąpił w „Tartarinie 
z Tarascoonu“, zawdzięcza Daudet Diekensowi. 
Sposób, w jaki Daudet wyśmiewa w tem dziele 
ciasne małomiasteczkowe stosunki prowiucyo- 
malnego miasteczka, jest jakby kopią któregoś 
z dzieł znakomitego angielskiego humorysty. 
A ów homme bleu z „Kromonta i KRislerą*, 
owo widmo, które w czasach upadku banków 
straszy bankierów po nocach, to płód jakby 
wykrojony z fantazyi Dickensa. 

Ten humor i gorąca poezya południowca 
sprawiły, że Daudet, choć mu daleko do mia- 
na geniusza, prędzej zdobył sobie uznanie i po- 
czytność, niż niejeden wyżej ad niego uorgani- 
zowany umysłowo poeta. Dzieła jego są war- 
tości bardzo nierównomiernej, ale kiedy się do- 


da do powyższych ich zalet pewne, zawsze po-! Józef Potoski, 
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ka, a co najdziwniejsza, płacić ją ma strona 
poszkodowana. p 

Gdy tedy naprzykład lokaj skradnie klej- 
noty pani domu srebra stołowe it. d warto- 
ści pięciu tysięcy zł, co zresztą nie jest rzad 
kością, umknie i strwoniwszy wszystko zosta- 
nie schwytany, albo nawet z braku utrzymania 
dobrowolnie się odda w rese sprawiedliwości, 
— wtedy oczywiście następuje proces, lokaj 
otrzymuje karę kilku lat wiązienia, a wyrok 
postanawia, że lokaj obowiązanym jest swoim 
byłym służbodawcom stratę powrócić. Poszko- 
dowany służbodawca dostaje więc wyrok, za 
który musi zapłacić 75 zł. jako należytość 
stemplową za przyznany mu zwrot 5.600 zł. — 
czyli do swej straty, której lokaj oczywiście 
nie będzie w stanie nigdy mu powetować, mu- 
si jeszcze dopłacić. 


manna a ae 


Wniosek o utworzenie piątej kuryi w Sejmie. 
Na wczorejszem posiedzeniu sejmowem 
postawiło demokratyezne stronnictwo lewicy 
sejmowej wniosek o rozszerzenie prawa wybor- 
czego do Sejmu na tych samych zasadach, na 
których opiera się reforma wyborcza do Rady 
państwa, tj. na stworzeniu piątej kuryi pow- 
szechnego głosowania. Ten saim wniosek posta- 
wila lewica sejmowa na zeszłorócznej ses7i, lecz 
nie doczekał się-0n «załatwienia, dlstego też 
ponawia go w tym roku bez zmiany. Owóż już 
w ubiegłym soku wniosek ten budził poważne 
wątpliwości i nie bardzo się podobał nawet 
samym wnieskodawcom, postawili go jednak ze 
względów konkurencyjnych, wiadomo bowiem 
było, ża wnioski o reformę wyborczą postawią 
Rusini i stronnictwo ludowa, zatem i stronni- 
atwo demokratyczne musiało stanąć do licyta- 
cyi o popularność. Ten wzgląd jeżeli nie u- 
sprawiedliwiał do pewnego stopnia p'stawienia 
wniosku w roku ubiegłym, — był przynejmniej 
okolicznością łagodzącą, — atoli ponowienie go 
w tym roku jest grubym. błędem politycznym. | 
W roku ubiegłym nie wiedziała społeczeństwo 
| 


jeszcze, jakim czynnikiem w życiu publicznem 
będzie piąta kurya, dziś po smutnych doświad- 
czeniach, zrobionych w parlamencie wiedeńskim, 
wiemy już dobrze, że ta piąta kurya jest dla 
kraju i narodu naszego isirą plagą. 


CKZBOULĄW awe 17 DiyCZuta LOJO, 
nie jakiemi się Ta jego dzieła lowieekie.' daleko od swego towarzysza. Tropiciele, pu-]j] 

« śoiwszy się za śladem, niebawem  zatoczyli 
z Indyi wschodnich i Ceylonu, pomimo, że nie- | kółko 1 wskazali przed sobą klomb krzewów i 
należały do wydawniotw tanich, na eo zresztą | trawy, w którym lew mial się znajdować. Gru- 


wspaniała ich szatę zewnętrzna nie pozwalała, 
zostały w bardzo krótkim czasie rozchwytane, 
świadcząc, że ogół nasz czytający, dzieła takie 
lubi i zajmuje się niemi. Nie ulega wątpliwo- 
ścij że i nowe dzieło Józefa Potockiego, na- 
zwane także „Notatkami myśliwskiem* *) a 
którego egzemplarz próbny leży właśnie przed 
zara zniknie również szybko z półek księgar- 
skich. 


* * 

Tym razem jako ol swej wycieczki za 
grubym zwierzem i za | rzygodami myśliwskie- 
mi obrał J. Potocki kra} Somali w Afryce 
wschodniej. W wycieczca towarzyszyli mu Jan 
Grudziński i Tomasz Zamoyski. 

Kraj Somali, do którego podróżnicy nasi 
wyruszyli, stanowi skrajny cypel wschodni lą- 
du Afrykańskiego, leżący między równikiem a 
120 szerok północnej, zakończony na wscho- 
dzie przylądkiem Gwardafui, oblany z jednej 
stromy falami zatoki Adeńskiej, z drugiej oce- 
aru Indyjskiego. Do dziś dnia jeszcze mało 
znany, tak skutkiem niegościnności swej przy- 
rody, jak i swych. mieszkańców, dopiero © 
ozasu zajęcia znądznej j'go części przez Anglię 
ral się nieco dostęp ejszym, a jako nietknięty 


jeszcze strychaiców cywailizacyi europejskiej, 
przedstawia do obggz,ei chwili niemal  dziewi- 
cze pole dla wypiłw łowieckica. - 


Rezydoncyę przedstawiciej Angiu w ty. 
kraju stanowi mieścina portowa Berbera, nad 
zatoką Adeńską i stąd właśnie myśliwi, w oto- 
ezeniu eskorty złożonej z kilkudziesięciu so- 
malów, wiodące jutrzne wielbłgdy, a pod wo- 
dzą doświadezcnego w podobnych wyprawach 
somala Alikhara ruszyli w głąb lądu, na któ- 
rym przebyli blizko trzy miesiące. 

Józefa Potockiego ciągnie w ten kraj 
podrównikowy ni*iylko sama chęć łowów na 
grubago zwierza, :dzywa się tu jeszcze pewne 
niepozbawione esth sympatycznych, uczucie 
poznania krajów i ludzi nisznanych, pragnie- 
nie wyrwania się à zaklętego koła powszednio- 
ści życiowej, choċùy kosztem nisbezpieczeństw, 
którym trzeba zajrzeć w oczy, kosztem niewy- 
gód, które znieść należy. 


dziński, któremu pierwszy strzał odstąpiłem 
wszedł do środka półkola; ray dwaj ustawi- 
liśmy się po obu jego stronach“. 

„Wtem odezwał się krótki, urywany ryk, 
lew pomknął w wysokiej trawie naprzeciw my- 
śliwych. Grudziński go zoczył, lecz za daleko 
i nie dosyć wyraźnie, 1 strzału nie ryzykował. 
Konni Somalisi, jak strzała puścili się za nim; 
nie upłynęło kilku minut, gdy go znów okrą: 
Żyli, zatrzymali i wskazali nam maleńką prze- 
strzeń wysokiej trawy, w której lew się przy- 
czaił*. 

„Alikbar, który w podobnych chwilach 
rzeczywiście jest nadzwyczajny, w mgnieniu 
oka znelazł się przy Grudzińskim i razem 
z nim poszedł kilka kroków, a my znów 
rozstawiliśmy się po bokach. Po chwili roz- 
legł się strzał i lwica z kulą, jakby wycyr- 
klowaną między ślepie, padła nieżywa z ręki 
Grudzińskiego“. , 

Nio zawsze jednak przebieg łowów bywa 
równie szczęśliwym. Świadczy o tem następu- 
jący wypadek. f 

W nocy z d. 14 lutego, Potoeki strzelał 
do lwa, który rzucił się na osła uwiązanego 
tuż za zagrodą obozu Zdawało się, że lew za- 
bity, tak jednak nie było, gdyż wyruszywszy 
o brzaską dnie na poszukiwanie, lwa nie zna- 
leziono tam, gdzie sądząc z głosu w nooy, zda- 
wał sią zaledz. f 

_nWysunąlem się naprzód — opowiada Po- 
tocki — i stanąłem pierwszy z Osmanem, szu- 
kającym tropu i oczy sobie ręką zakrywając, 
Pa obserwować jednego z Somalisów, 
który przed nami na równinie harcował. By- 
łem pewny, że lew, którego jeden z ludzi ja- 
koby widział przed chwilą pomykającego, znaj- 
dował się daleko przed nami; lewą ręką trzy- 
małem za lufę mały ekspres Hollanda na ra- 
mieniu. Za mną tuż obok stał Alikhar, dalej 
Zamoyski i reszta ludzi. W tem z pod krza- 
ku o pięć kroków przedemną, z piekielnym ry- 
kiem wypadł lew jak piorun i uderzył wprost 
na mnie. Rzuciłem Się w bok, zarwałem strzel- 
bę... Lew był prawie już na mnie, gdy dzielny 
Alikhar w tejże chwili, jak lew odważny, z wy- 


| 


pTęsknica do ojczyzny, mówi autor, to- i prężoną dzidą, tarczą się zasłaniając, z krzy-| 


czy ludzi, zmuszonych mieszkać w oboych kra- 


kiem rzucił się naprzeciw szarżującej bestyi. 
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Na wygodnym fotelu 

Stary pan się rozpiera , 

I szyderczo się śmieje, 

Wyschłe ręce zaciera. 
Ay 

Przed nim kula jest ziemska, 

W jakimś szarym całunie, 

Jakby zamrzeć już miała 

Tak powoli się sunie. 


„Głupi ludzie, wy głupi, 
Co wy sobie myślicie ? 
Ze rok nowy zawita, 
Nowe zejdzie wam życie? 


Kalendarze pisujcie , 
Noworoczne wierszyki — 
Ale co mi to szkodzi ! 
To dziecinne wybryki! 


Ja wciąż będę tu siedział 
Mimo wasze gadanie, 

I na świecie tym wszystko 
Po staremu zostanie. 


Pleśń — to moja liberya,. 
Herbem — krowy są chude, 
A mą szczytną dewizą : 

Jak buwało , naj bude !“ 


I tu ziewnął staruszek 
I sen oezy mu klei. — 
A w tem skądeś wbiegł chłopczyk, 
Jak promyczek nadziei. 


Miał malutkie skrzydelka, 
Różdźkę złotą miał w ręku, 
Polaskotał staruszka — 

On się budzi wśród -stęku. 


Resztę dymu wypuścił 
Z sąźnistego cybucha, 
Okulary swe przetarł, 
Trąbkę wsadził do ucha. 


„lakem sobie spał smacznie, 
Czego chcesz tu smarkaty ? 
Hej dostaniesz. eybuchem, 
Ty mikrusie skrzydlaty..." 


Ta kurya rozbiła solidarność narodową | jach; lecz istnieja uczucie wręcz przeciwne 
delegacyi polskiej w Wiedniu, z łona tej kuryi | tamtemu, t. j- nostalgia do sfer dalekich, do 
wyszły wszystkie oszczerstwa na kraj nasz i| krajn wiecznego słońca i wspaniałej natury, 
na najzasłużeńszych mężów, oszczerstwa, jakich į żądza wypraw do mało znanych okolie i wra- 
najzaciętszy wróg nigdy na nas nie miotal, | żeń, która tylko na tlo tej odmiennej przyrody 
posłowia z tej kuryi zgotowali to bolesne urg- | odozuwać można. W obec ułatwień wszelkich 
gowisko, że jawnie trzymali stronę wrogów | podróży po kuli ziemskiej, zachowały szcze- 
naszego kraju i narodu. Tej krzywdy, jaka się | gólny urok, zdaniem mojem, tylko te wycie- 
stała krajowi, nie wynagrodzi ta okoliczność i ozki, które wychodząc poza zakres zwykłej 
że oprócz tych antinarodowych wyszli z piątej | warszruty, sięgają głębiej do owych stref da- 
kuryi także posłowie zacni irozumni, bo jeden į lekich, wprawdzie ludziom otwartych, leoz 
szaleniec często więcej złego może narobić, niż | większości nieznanyc:. 
pięćdziesięciu rozumnych ludzi naprawić jest Ograniczony miejscem pomijam zajmują- 
w stanie. To też grzechem byłoby nie do da-|ce Spostrzeżenia autora nad krajem przaz któ- 
rowania przez kopiowanie nieszczęsnej reformy | Ty, karawana myśliwska przeciągąła, nad jego 
wyborczej do Rady Państwa zachwaszgzać | mieszkańcami, I zwycoejami i obyczajami, a 
także Sejm nasz, który stoi tak wysoko i T- | przechodzę do treści, ksórą określa tytuł ni- 
wadzać doń najemników masoneryi i czerwony | niejszego szkicu. 
sztandar. r, > p. 

A wniosek lewicy sejmowej obliczony jest Dnia 17 grudnia 1896 r. wyruszyli my- 
tylko na korzyść tych wywrotowych żywiołów, |sliw: 1 gg z Bsrbsry, dnia zaś 3 stycznia 
bo gdyby się stał ustawą, to z pewnoscią ani | 1896 > ato mn jsą**pierwsze z lwem spotkanie. 
jadan- mandat piątej kuryt nie dostali y wie” te- ai napp A B spąlz94 ATE, e dzająa 
mu stronnictwu, które wessa) postawiło wnio- | nap" " M «We. m zecibie*) wzniesionej nie- 
sek. Jeżeli bowiem liczy na to, że wywalczy- | ma, w srodku osady szozepu somalijskiego Oga- 
wszy tym wnioskiam prawo obywatelskie dla | deńców. Lew nie przyszedł, l 
szerokich mas proletaryatu, zyska u nich wzię- Zraęczony myśliwy wrócił o wschodzia 
tość, to jest w grubym błędzie, bo właśnie ten, | słońca do obeza, by się spać położyć, gdy wtam 
który po przezwyciężeniu tylu olbrzymich tru- | dają znać, że lwy ukazały się około drugiej 
dn ści powołał te masy do udziału w życiu pu- |! osady o milę angialską odległej. 
blicznem, doczekał się od ich reprezentantów ! „W jednej chwili byłem znów na nogach 
najczarniejszej niewdzięczności. Hr. Badeni wy- |i wyruszyliśmy we trzech w towarzystwie A“ 
prosił, wywalczył u większości parlamentarn.j |likhara, naszych shisarich**) i kilkunastu kra- 
piątą kuryę, a potem znalazł w jej reprezen- | jowców, pieszo i konno, uzbrojonych w dzidy 
tantach najnieublagańszych wrogów. Nam nie ji noże. Wkrótce doszliśmy do wspomnianej 0- 
wolno robić tak niebezpiecznych eksperyman- sedy i tropiciele, podjąwszy dosyć wyraźne na 
tów, jakiem byłoby stworzenie piątej kuryi. : drobnym piasku świeże ślady dwóch lwów, pu- 
Pomnożenia liczby Daszyńskich i Kozakiewi /$ciii się za nimi“. 


= 
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Lew skręcił się odemnie i jednym susem sko- 
czył na Alikhara. A 

„Wszczął się pojedynek, najstraszniejszy, 
Jaki sobie wystawić można, między dzielaym 
człowiekiem a śmiałem zwierzęciem. Alikhar 
tarczą się od łba i kłów zasłaniając, dzidą się 
bronił i wpakował jej ostrze w poprzek pa- 
szczy zwierza. Zdołałam uchwycić moment 
do strzału, gdy lew siedział na Alikharze ii 
strzeliłem z boku, nieco z tyłu; nie mogłem; 
misrżyć w łeb ani w komorę, bo od ozłowie-ł 
ka było za blisko i aż mnie dreczez przecho- 
dzi ra myśl, jak moja kula niedaleko od ciała 
człowieke vrzalecieć musiała. Po moim strzale 


lew odslię:4;1 od Alikhara i zwrócił się na Za- | 
moyski: SĄ rywitany w piers kulą z 10-go | 
kalibru, zaś s! się odskoczył parę kroków, | 
uderzył łbeW o kopiec termitów i zwinięty wi 
kłębek, legł martwy o 10 kroków przsd nasze 
mi nogalu., 

„Najdziwniejsza z całego zdarzenia, iśnie | 
nie do uwierzenia, jo:t fakt, że Alikhar, w spot- i 
kanin ze lwan, który formalnie siedzigł va nim; 
parę sekund, ani rany, ani draśniącie nawet nie 
otrzymał. 

„Mój dziań jeszcze nis nadszedł — rzekł 
z uśmiechem Alikhar, ślepo w fatum wie-} 
rzący, gdyśmy rozmawiali z nim 0 calem zda- 
rzeniu. 

Pedobny wypadek mieli myśliwi z lam- "R 
partem, który postrzelony rzucił się na jednego Obchód jubileuszu. payieskiego odbędzie się 
shikarich i pokaleczył go niemiłosiernie w we Wtorek, dnia 4 stycznia w Czytelni kdtolickiej. 
głową 1 ramię. Drugi shikari Zaczął okładąg , Program obchodu jest następujący: a) Zagajenie 
zwierza kiiera Dopiero wówezas lampart opu- | prezesa; b) Odczyt ka. kanonika Teodorowicza o 
soil swą ofiarę i legł trafiony celną kulą ró. j Leonie XIII; c) Deklamacya: Wiersz WŁ. Bełzy 
wnież Zamoyskiego. „Proroctwo Piusa IX“ d) Przemówienia reprezen- 

Zejmujace s4 takża szozagóly o olbrzy- . tanta Sodalicyi Maryańskiej akademickiej. Niewy- 
mach puszez somalijskich: słoniach i pyso- , Kluczone jest przemówienie- jednego z dostojników 


Chłopczyk zgrabnie się kłania, 
Jakiś papier doby wa: 

-. „Oto dekret dymisyi, 

Bozia pana juź wzywa. 


Bardzo paaa przepraszam, 
Że go ruszam z fotelu, 
Ale dekret wyrażny, 
Jesteś pan już u celu. 


Wnet inaczej tu będzie, 
Nowe będą tu rządy ; 

Niosę blaski i szczęście, 
Stare niszczę przesądy“. 


Różdżką dotknął się złotą 
Kuli ziemskiej przez noce, 
Aż zadrżała z radości, 
Aż w eterze furkoce. 


Stary «aklat po cichu, 

Z boku zerknsł zazdrośnie, 

1 „cohał kr, arar, 

Het aż tam, gdzie pieprz rośnie. 
> Karol irz» 


Kronika. 


Lwów 31 grudnia. 


m 


czów i wprowsdzsnia takich ludzi do Sejmu, | 
nam nie potrzeba, gdyż złudzeniem byłoby 
przypuszczać, że socyaliści dostawszy sią do 
Sejmu, staną się z czasem ludźmi przyzwoity- 
mi, że obudzi się w nich poczucie narodowe. | 

| 


Ez 
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Za grubym zwierzem, 


Hej, gdzie te owe czasy, gdy na ziemi | 
naszej siągnęły się puszcze, których zwierzo- 
stan rysował wieszcz temi słowy: 


W samym środku, jak słychać, mają swoje dwory 
Dawny tur, żubr i niedźwiedź, puszcz imperatory; 
Około nich, na drzawach, gnieździ się ryś bystry ; 
I żearłoczny rosomak, jak czujne ministry ; 
Dalej zaś jak podwłani szlachetni wawale, 
Mieszkają dziki, wilki i łosie rogale; 

Nad głowami sokoły i orłowie dzicy.. 

Takiego raju myśliwskiego u nas już nie 
ma. Knieje, dzikie ostępy, dawno już wytrze- | 
bione, a raoyonalne leśnictwo i racyonalne ło- 
wiectwo nie tworzy mateczników, w których 
zwierz się rodził i umierał, a myśliwy skoro 
go dostać pragnął nie jedną musiał przeżyć 
przygodę. 

Dzis — nie w naszych krajach miejsce | 
przygód myśliwskich na wielką skalę. Kto pra- 
gnie je znależć, w kim gra potążny nerw my- 
sliwski, ten zaspokejenia jego pragnień szukać 
musi w odległych stronach. 

Stąd — podróże przedsiębrane w kraje 
dalekie, wycieczki myśliwskie pałne przygód, 
a wiąc i niewysłowionego uroku, ale też zwią- 
zane z takiemi kosztami, że nie każdy przed- 
siąbraż je może. Jeżeli kto je przedsiębierze i | 
myśli nietylko o zadowoleniu osobistom, lecz | 
o tem, by wszystko czego doświadczał i na co 
patrzył, spisać i pracą swą wzbogacić odnośny | 
dział piśmiennictwa ojczystego. temu niepodo- 
bna odmówić zasługi Naturalnie muszą to 
być spostrzeżenia nie obojętnego widza, lecz 
uważnego i myślącego spostrzegacza. 

Do takich podróżników myśliwych należy 
Zo swych wycieczek dalekich | 


„Za tropicielemi pierwszy kroczył Alikhar 
potem Zamoyski, któremu los pierwszy strzał 
przeznaczył, za nim Grudziński i ją z naszymi 
ludźmi; po bokack wraszoie w odstępie kilku- 
nastu kroków z keżdej strony, po trzech Soma- 
lisów na rączych kucykach*. 

„Słady były miejscami widoczne, jeden 
większy, drugi mriejszy; teren równy otwarty, 
wysoką kiściastą sawą 1 nizkjemi krzewami 
porosły. Szliśmy v tym porządku parę godzin, 
trzymając się wdąż tropów, gdy nagle le- 
dan z przodujących krajowców wydał okrzyk, 
jakby hasło do valki, i w tejża sokundzie 
konni Somalisi, z dzikim wrzaskiem, potrzą- 
sając nad głową dsid:mi, rzucili się naprzód. 
Lwy już przed nami pomknęty, i jeźdźcy 
mieli zadanie wyprzedzić je, okrążyć i za- 
trzymać”. 

„Jeżdź'y pouknęli, my zaś mieliśmy po- 
lecenie od Alikbam z gotowemi strzelbami w 
ich kierunku posiępować. Wtem, w odległo- 
ści kilkuset kroków jeżdźoy zatoczyli półko- 
le i ustawiwszy się w półksiężyc z dzidn- 
mi przed siebie wyciągniętemi stanęli, jak 
wryci*. 

„Alikhar do nas podjechał i, zlszłszy z 
konia, objaśnił, że lew zatreymany przyczaił 
się i znajduje się w zaroślach między remi i 
stojącyrni opodal jeźdźcami. — Przestrzeń ta 
nie była większą xd pół morgi ziemi. Zamoy- 
ski mający pierwsty strzał, szedł we środkn, 
Grudziński na levo, ja na prawo, każdy w o- 


rożcach. QO pierwszym swym gruboskórym, 
zabitym na lydzie ufrykań kim, Potoeki o- 
powiada : 

m ..... wziąwszy strzelbę z rąk Osmana, 
przesuńął m się pod gałęziami, do miejsce 
gdzie SĄszcz przerzadząd się począł. O 15 Kroa 
ków zoczyłem słonia, obrywającsgo hgcie z; 
arsewa ukacyj; nia widział mnie ani wiatrzył 
i spokojnia dalej żerował. Ukląkłszy wziąľem 
go na cel i dalom ognia. Po strzale usłysza- | 
łem łomot gałęzi przad sobą, 1 gdy dym się | 
rozszodł, ujrzałem kilka sztu słoni, których 
przedtem Nie zauważyłem, | zbiegły ace 
py, trąbami di siebie, niespokojnie to w tę to 
w ową stronę się poruszających, lecz jakby nie 
zdecydowanych co dalej POCZĄĆ i w którą 
stronę umykąś, Sztuka, do której strzeliłem, 
była także między nimi, lecz która to była i 
co sią stało z mą kulą — nie wiem do tej 
chwili. Widząc tylko zady olbrzymów, nie 
mogłem drugiej kuli umieśció, į nabiwszy 
wystrzeloną lufą, czekałem przyczajony, co 
dalej będzie W tem jedna sztuka, najwię- 
ksza ze wszystkich, odwróciła gię nagle i 
hueząc, poczęła ku mnie podchodzić. Odsko- 
ezyłem parą kroków i strzeliłem do niej 
za ucho, X 

„Runęła jak stała Z lswki strzelłow do 
drugiego, który sią zachwiał, pochylił 1 padł, 

„% dwóch słoni powalonych jeden wstał i 
umykać począł, rycząż przeraźliwie. Bieglem 
za nim dobry kawał, lecz w gąszozu pośpie- 


toczaniu swych sk karich. Do ostatniej chwili | szyć bie mogłem; W końcu wyprzedził mnie 


pową' piewałera, ża e 
jednek ostrożņvie raprzód z grubym kalibrem 
w ręku, koło mnis, Ferek z gotowym drugim 
sztućoem“. 

„Po wrzasktch i krzykach głęboka zale- 
gla cisza... ; 

„Wtem zcezzłem, jak Alikhar, idący z 
Zamoyskim, dzid, ceś przed siebia wskazał 
usłyszałem strzał. potem ryk, drugi strzał, dzi- 
ki ozrzyk tryumfi z ust Somalisów — lew legi 
rozciągnigty prze nogami Zamoyskiego. Pierw- 
szą kulę dostał w zad, drugą. gdy się odwrócił 


czciwe nsiłowanie, współczucie dla słabszych i| przywozi nietylko trotea myśliwskie, lecz no- |i wprost na myśliwych uderzył, w łeb — i padł 


przygnębionych, to nie dziwnego, 
t ch złoży się postać sympatyczna, któraj za- 
braniem wyrządziła śmierć krzywdę ludzkości. 
Krzywda 788 to tem większa, że śmierć ta na- 
stąpiła przedwcześnie, bo w wieku, w której 
Daudetowi daleko jeszcze było do dekadencyi 
zgrzybiałości. Umari nagle na udar sercowy 
wiród pogawędki przy śniadaą u. bez długiego 
konania, jak gdyby tą lekką śmiercią chciał 
zakończyć harmonijnie piękną i pogodną po- 
wieść własnego życia. 


maya — mma a 


| 
l 


mujące sprawozdania, noszące postać dzieł | 


że z rysów | tatki, z których tworzy następnie nader zaj- | nieżywy*. 


„Ledwo miejtmy czas ochłonąć z dozna- 


wspaniale pod względem drukarskim i illustra- nego wrażenia, gcy Alikhar nas odeiągnął i na 
cyjnym wydanych, i stanowiących prawdziwą trop drugiego Iva naprowadził, który się od 


rozkosz dla każdego czującego w sobie żyłkę pierwszej sztuki clłączył i zaległ zapewne nis- 


myśliwską lub przyrodniczą W dziełach swych | 
nie rysuje wprawdzie Potocki obrazu całkowi- | 
tego przyrody kraju w którym bawi, obchodzą 
go niemal jedynie zwierzęta na które poluje, 
ale też nagromadza o nich tyle ciekawych 
szczegółów, że zajmuje niemi czytelnika w wy- ` 
sokim stopniu. 

Najlepszym tego dowodem jest powodze- ' 


*) Józef hr. Potocki. — Notatki myśliwakie 
z Afryki. — Soma'. — llustrował Piotr Stachie- 
wiez. -— Warszawa. — Gebathner i Wolff. 1897. 
— Z drukarni Wł. Anczyca i S-ki w Krakowie 

*) Zeriba — vgrodzenie, szałas, zbudowany z 
kolezastych gałęzi. 

**) Shikari —- przyboczny strzelec. 


lew przed nemi; szedłem |tak, że go z oczu stracilem į 


owroóełem do 
miejsca strzałów. Na placn Jeżał tylko jeden 
słoń, z kulą za uchem, ogromny, Z dużymi 
kłami* . 

W tydzień po tym słoniu zabija Potocki 
drugiego, w czasie podróży, pogorokca. 

I tax po kolei: lwy, lamparty, słonie, no- 
sorożce, dziki, wszelkiego rodzaju antylopy — 
przewijają się w barwnem, żywsm opowiada- 
niu przed oczyma czytalnika, dobiegającego z 
żalem do daty 29 lutego b. r, stanowiącej o- 
statnią kartę tej wyprawy myśliwskiej ZA gmn 
bym zwierzem, której trofea stanowiło: siedm 
lwów trzy słonie, ośm Nosoroźców, Pięć lam- 
partów i Sto siedmdziesiąt sztuk antylop 1 
drobniejszej zwierzyDy:, 


= = 

Ostateczne wrażenie, jakie pozostawia po 
sobie pięke nowe to dzieło Józefa Potockie- 
go, nalrży Stanowczo do rzędu nader przy- 
Jemny ch. p r 

(Co zaś do ilustracyi ołówka Stąchiewicza, 
stanowią one, już same przez sję, wspaniałe 
album wybornych postaci zwierząt, pod wzglę- 
dem artyzmu wykonania 1 prawdy, mogących 
zdobić najprzedniejsze dzieła zoologiczne. 


| X 


Kościoła. Początek o godzinie 7.ej punktualnie. 

Telegram łaciński, wysłany przez Czytelnię na 
ręce kardynała sekretarza stanu, Rampolli, brzmi w 
w przekładzie, jak następuje : 

„Uzłonkowie Czytelni katolickiej we Lwowie, 
proszą Waszą Eminencyę, aby w ich imieniu raczył 
wyrazić Jego Świątobliwości Papieżowi - Leonowi 
XL. W dniu 60-letniego jubileuszu kapłańskiego 
ich wiarę niewzruszoną i niezmienne przywiązanie 
do świętej Piotrowej Stolicy. Nigdy nie ustajemy 
w. prosbach naszych do Najłaskawszego Boga, aby 
Ojca św, Leona XIII. w jak najdłuższe zachował 
lata. Korzystając z upragnionej sposobności, prosin:y 
o błogosławieństwo apostolskie. 

Thulie, prezes Czytelni“, 

Wiadomości urzędowe. Seweryn Widt mia 
nowany rzeczywistym profesorem geometryi prakty- 
cznej na politechrice we Lwowie. — Wożny Era 
kowskiego Sądu krajowego Dymitr Frycz otrzyma? 
arebeny krzyż zasługi. — Naaczyciel gimnazy. lap 
w Buczaczu Antoni Wojciechowski został nans:y 
cielem w Kołomyi. 

Wiadomości dyacezyalna. Dyecezya Iwowsta 
o. 1. Prezentę ot'zymali: ks. Ferdynand Majews!:. 
na prob, w Tłumaczu, ks, Jakób Anklewicz na reob* 
w Zóltańcach, ks. Władysław Podwiński na pr b 
w Białymkamieniu. 

+ + Dyecezya tarnowska. Przeniesieni księża : Ro- , 
man Gadowski z Królówki do Jurkowa, Jan Pro- 
kopek z Bosesławią do Królówki, Kazimierz Kozak 
z Jurkowa do Dębicy. Konkurs na opróżnione pro- 
bostwo w Jaślanach rozpisany do 31 stycznia 1898. 

._ Odznaczenia. P Szymon Hay, zarządca apte- 
ki Krzyżanowskiego we Lwowie, otrzymał na wy- 
stawach w Brukseli i w Bordeaux dyplomy hono- 
rowe zą puder antiseptyczny wławnego wyrobu dla 
użytku niemowląt i dzieci. 

Stacya telefoniczna oddaną zostanie 1 sty- 
eznia 1898, do użytku abonentów w Jaśle. Składa 
się ona na razie z biura centralnogo i siedmiu tyl- 
ko abonentów, 

Cor:o kostiumowa na lolzie w połączeniu 
z loteryą fantową odbędzie się dnia 9 stycznia na 
stawach Panieńskich. 

„Przeniesienia. Komisarz policyi Antoni Za- 
wałkiewicz przeniesiony z Jarosławia do Liwowa, 
a koucepistą policyi Bolesław Burzyński ze Lwowa 
do Jarosławia. 

Rada s'kolna kr:jowa we Lwowie zamiano- 
wala Aleksandra Biskiewicza starszym nauczycie- 
lem męskiej szkoły im. św. Anny we Lwowie, 
Józefa Bielskiego zastępcą nauczyciela w gimnazyum 
w P dgórzu, a Władysława Studnickiego zastępcą 
nauczyciela w seminaryum w Tarnowie. 

Konkurs rozpisuje magistrat m, Lwowa na 
posadę adjunkta-mechanixa miejskiego urzędu bu- 
downiczego z poborami 1.700 zl. i prawem do dwóch 
dodatków pięcioletnich po 100 zł. Termin do końca 
stycznia. 


O) 


Nowa należytości stemulowa Dyrekcya skar- do 12 odbywają się wykłady, na które muszą spie- 
szyć, aby na rodziców lub opiekunów nia ściągnąć 


bu zawiadamia, że cesarskiem rozporządzeniem z 26 
grudnia 1897 r. wchodzącem w życie z dniem 1-go 
tycznia 1898 r. zmieniono ze względu na nowe po- 
s ¿powanie sądowe, zaczynające również od tego sa- 
mago czasu obowiązywać, niektóre przepisy ustaw 
zleżytościowych, odnoszące się do podań i pism 
„ądowych. W szczególności podniesiono dotychcza- 
gową należytość siemplową 36-centową od podań, 
protokołów i urzędowych pojedynczych odpisów, na 


jedną koronę a napisy (rubra) od podań sądowych | 


uwolniono zupełnie od stempla Nadto postanowiono, 
że o wysokości tej należytości, rozstrzyga przy po- 
daniach przez pocztę wnoszonych, dzień cddania na 
pocztę, przy protokełąch i odpirach, dzień, w któ- 
rym wedle ustawy, znaczek stemplowy ma być do- 
starczony. 

Bezpieczeństwo we Lwowie. Dla ajentów po- 
licyjnych do wiadomości, a mieszkańcom Lwowa 
dla przestrogi podajemy dwa fakty oburzającego zu- 
chwalstwa lwowskich opryszków. Onegdaj o godzi- 
nie pół do 5tej po poł. szły ulicą Kościuszki pan- 
na V. i pani B., a za niemi lokaj. Panna V. niosła 
w ręku portmonetkę, którą jakiś drab idący na- 
przeciw zauważył. Napada więc na obie panie, roz- 
trąca rękami, tak że jedna znalazła się na gościńcu 
a druga przy murze kamienicznym, — wyrywa port- 
monetkę, i zanim panie mogły zdać sobie sprawę z 
tego, co zaszło, opryszek był już na ulicy Sykstu- 
skiej. Wypadek drugi: We środę o godz. 5-tej po 
południu ulieą Kopernika szły dwie panny W. wraz 
z ciotką. W pobliżu stacyi tramwaju elektrycznego 
podeszło ku nim dwóch wyrostków, z których je- 
den zerwał jednej z panienek lyżwy z ramienia, ka- 
lecząc ją przytem dotkliwie w twarz, — poczem obaj 
lotem błyskawicy zniknęli. 

Zapytać tedy należy, kiedy i gdzie funkcyo- 
nujo we Lwowie straż bezpieczeństwa, jeśli w zmierz- 
chu na cak uczęszczanych ulicach, jak Kościuszki i 
prowadzącej ku ślizgawce wyższej ulicy Kopernika 
nie ma nikogo, przed kim powściągałaby się bez- 
czelność napastników i złodziei lwowskich. 

Kiermasz na c.le dobroczynno odbędzie się 
dnia 2 stycznia, Somitet czyni zabiegi, aby kier- 
maszowi nadać odmienną od urządzanych barwę i 
oprócz głównej czyści, t.j. losowania zwierzyny i 
innych produktów spożywczych, wykonać szereg 
niespodzianek, tak, by kiermasz łączył przyjemne z 
pożyteczuem Cena wstępu nader przystępna, a lo- 
terya fantowa bogato uposażona. Datki na cele kier- 
maszu w gotówce złożyli : Kierownictwo kolei z Ro- 
batyna 17 zł, arcybiskup Morawski 10, hr. Sie- 
mieńska-Lewicka 10, hr. Golejewski 10, St. Choło- 
niewski 10, R. Zacharyasiewiczowa 10, Morgonow- 
ski 10, hr. Alfr. Potocka 6, P. Gabrysz 6, H. Ro- 
maszkanowa 5, Shutleworth i Spółka 5, Sedłowski 5, 
Prez. Małachowski 5, Dunikowska 5, ks. Isakowicz 
2, metr Sembratowiez 2, ks. N. N. 2, ks. X Y.2, 
ks. Z. 1, ks. N. N. 1, ks. Z. A. B. 1, Czyżyk 3, 
Przybylska 3, dr. Czerny 2, Swiętoniawski 2, Ma- 
lecka 7.51, Kaszuba zebrał 6, Konopacki Leopold 
7, T Tokarski 5, Mzndybur 3,80, J. Szuman 1, 
Daszek 150, R. Hubrich 080, Langner 1, Oberski 
i Kauczyński 1, Płowiccy 2, Kaz. Pepłowska 1 zł, 
Bedrnarzewska 30, ks. Andrzejowa Lubomirska 10, 
Mussilowa 6, Zuberowa 3, dr. Czyżewicz 2 zł. 
W Kopeczyńcach zeb ano 3.20, prof. Thulio 2 zł. 
Zwierzynę na kiermasz ofiarowali: Hr. Siemieńska- 
Lewicka ze Złotnik 15 zajęcy i rogacza, z Bor- 
szczowic 4 rogacze il zająca, Piątkowski z Przymi- 
łówki 2 indyki, Andruszewicz 3 zające, Szkowron 
zająca i kapłona, Korytyński zająca i kaczkę, Ję- 
drzejewski dwa kapłony, Koepplowa dwie pantarki, 
Leo Życzyński 2 butelki wódki, Ganc kilo kiełbasy, 
Antoniowa Wiczkowska flaszkę wina, kanłona i słoik 
konfitur, hr. Tarnowska 4 bażanty 

Co prswi poseł Daszyński? Jeden z zago- 
rzałych stronników posła Daszyńskiego, włościanin 
Murówka opowiadał, według Głosu Narodu, w na- 
stępujących słowach występ tego gocyalistycznego 
posła na poufnem zebraniu chłopów-socyalistów, od- 
bytem w dniu 28 bm. w Krakowie: 

„Daszyński mówił, że on jest jedynym, który 
się za chłopami w Galicyi ujmuje i że bardzo to 
jest żle, iż nikt mu w tej pracy nie pomaga, bo 
wszyscy -84 zaprzedani panom i przez nich obała- 
muceni. Dlatego też dotychczas „pan Ignac" nie 
dla ludu uczynić nie mógł. 

„To eo zrobił dla chłopów, to i tak panowie 
ukradli. I tak dzięki Daszyńskiemu Cesarz przezna- 
czył cztery miliony dla chłopów galicyjskich dla 
ulżenia ich nędzy. I cóż się stało? Badeni wziął 
te cztery miliony, obiecując Cesarzowi sprawiedliwie 
podzielić je między chłopów. Zwąchał się jednak 
z panami, którzy zaraz zaczęli krzyczeć, że im „lasy 
powysychały*. Badeni udawał, że uwierzył i cało 
cztery miliony panom oddał", "Tu zwrócić się miał 
p. Daszyùski do chłopów z retorycznem pytaniem: 
„A wy dostaliście co?” Chłopi odpowiedzieli chó- 
rem: „Nie! Ani grosza!“ Z dalszego opowiadania 
wynika, że p. Daszyński przeszedł następnie do 
ogólnych refleksyj nad złodziejstwem, które takim 
jak Badeni uchodzi nietylko na sucho, ale nawet 
jak mówił p. Daszyński, „takim złodziejom to owa: 
cyo robią w Krakowie“, Wogóle pański złodziej 
w Austryi ma się dobrze. „Kieszkowskiemn po 
zwolili uciec, a i Kłosowskiego w kajdany nie zakuwali. 
A jak który chłop wypije trochę kieliszków wódki, 
albo weżmie (!) kawałek drzewa z pańskiego lasu, 
to go zaraz żandarm w kajdany zakuje i oBadzi w 
kryminale". Panowie są uprzywilejowani. Oni płacą 
„od morga gruntu 50 ct. podatku“, biedny chłop 
„od takiego samego morga musi płacić 5 złr“, 

W końcu opowiadał Daszyński, że odbędzie 
się dnia 16 stycznia w Krakowie wiec, na który 
przyjdą chłopi z całej Galicyi, aby „wytknąć panom 
ich łajductwa"; nawoływał obecnych aby o tym 
dniu ważnym nie zapomnieli, aby przybyli w jak 
największej liczbie, aby przyprowadzili wszystkich 
znajomych i „aby byli przygotowani, że w tym 
duiu może być rewolucya". Murówka kończąc opo- 
wiadanie dodał oczywiście: „O my Się tam nary- 
chtujemy z kijami“... 

Stado wilków zagryzło włościankę z dzie- 
ckiem idącą ze Zbaraża do wsi Zambiniec. 

W Abbazli w sezonie zimowym ordynować 
będzie rodak nasz dr. Henryk Ebers, kierownik 
zakładu hydropatycznego w Krynicy, Ponieważ w 
Abbazii lekarza Polaka nie ma, przeto wiadomość ta 
niewątpliwie pożądaną będzie dla licznych kuracyu- 
szów polskich, wyjeżdżających do tego miejsca ką: 
pielowego. 

Z Kałusza nam piszą: W roku zeszłym zało- 
żuno tu kosztem funduszów krajowych szkołę prze- 
mysłową, której zadaniem miało być wykształcenie 
fachowe i religijno-moralne pewnej części miejsco- 
wej młodzieży. Niest.ty, szkoła ta nie spelnia swe- 
go zadaniu, i zamiast zachęcać młodzież do wyko- 
nywania praktyk religijnych, stawia jej w tym kie- 
runku przeszkody, albowiem zarząd szkoły ułożył 
taki podział godzin, który nie dozwala młodzieży 
być w niedzielą na Mszy świętej i kościelnej „na- 
uce. Tutaj, tak w cerkwi, jak i w kościele odpra- 
wiają się w niedzielę dwa nabożeństwa poranne: 
o godzinie 8-ej i e w pół do ll-ej Na pierwsze 
nie mogą uczniuwie szkoły przemysłowej zdążyć, 
ponieważ rano zajęci są porządkowaniem warsztatu, 
odnoszeniem zamówienej roboty i posłucami w do- 
mu; na drugiem nie mogą być obecni, gdyż od 10 


Krawaty, kapelusze, cylindry w najnowszych fasonach 


pieniężnej kary. Możeby Wydział krajowy, który 
Szkołę wspomnianą ufundował, wejrzał w tę sprawę 
i nakazał zarządowi szkoły, aby nie wprowadzał 
uczniów w kolizye w wykonywaniu przepisów reli- 
gijnyeh, aby z tej siejby nie było smutnych plonów. 
Ks, Józef Szeligiewicz, proboszcz. 
Ofiary. Zamiast życzeń noworocznych, złożyli 
u nasna przytulisko brata Alberta, margrabina Wa- 
lerya Huntly Gordonowa z Nieżuchowa 3 zł., dla 
głodnych dzieci pp. Vivienowie z Sasowa 2 zł, 
Zmarli. W Krakowie Adolf Meissner, właści- 
ciel fabryki powozów w 54 r.życia. — We Lwowie 
Tomasz Dydacki, profesor gimnazyalny w Tarnopolu 
w 35 r. Życia. 
Stan powietrza. T. o g. 8 reno — 3, w poł. 
+-1 R, Bar 7068. Spada. Pogoda. 
Maksyma. 
Napisał, już nie pemnę, Terencyusz czy Plaut, 
Ze kobieta raężczyżnie mówi: „aut, aut“, 
Że owe „auty“ znaczą notabene : 
Ant mnie kochaj nihil, panie, aut bene. 


Na |armar' u. 

— Wstydźcie się, Wojciechu; 
ciotkę mieli na sprzedaż, to nie 
z nią tak, jak z tą ślepą kobyłą ? 

— A juści — a Jankiel, żeby rodzoną matkę — 
to teżby chciał kupić za pół darmo. 


Aforyzm Niektórzy są pesymistami dla tego, 
że ełońce innym przyświeca. 


1 


żebyście własną 
drożylibyście się 


Repertuar teatru. Dziś w piątek „Rok 1897“, 
wielki przegląd sceniczny w 13 odsłonach. Jutro 
w sobotę po południu „Małka Szwarzenkopf*, wie- 
czorem „Świerszczyk za piecem*. W niedzielę po 
południa „Wesele Fonsia", wieczorem „Świerszczyk 
za piecem“. W poniedziałek „Ładny zastępca“. We 
wtorek „Lohengrin*, 


Korespozdencya Radakcy. W. Fr. Jan. 
w It kamach. Trylogię Sienkiewicza można nabyć za 
pośrednictwem którejkolwiek lwowskiej księgarni. 


è p 66 
„Mody paryskie, 
Dia naszych Pań! 

Kto nadeszle wprost do Administracyi MÓD PA- 
MYSKICH Lwów. ui. Łyczakowska 27, pre- 
numerate na to pismo za cały rok z góry w kwocie 
3 zł. 60 et., ten otrzyma bezpłatnie jako premie nowo- 
roczną powieść, przedstawiająca wartość 2 zł. 50 ct. ! Każdy 
prenumerator całoroczny MÓD PARYSKICH, ma 
prawo wybrać sobie jedna z następujacych powieści: „Sza- 
ione serox'* br. Hagenowej, „Przeciw prądowi“ (2 tomy) W. 
Marrenć, „Donna* obrazki z życia Sportsmana przez K. 
W... L Na koszta przesyłki premii należy przesłać do- 
datkowo 20 ct. e 

Prenumerata kwartalna MÓD PARYSWICH 
wynosi 90 et., półroczna ł zł. S© ct. 


Literatura i sztuka. 


Cezary Jallanta. Galerya ostatnich dni. ( Wi- 
zeruzki. Rozbiory. Pomysły), Kraków. 1897. — 
Szkice w książce niniejszej zawarte, prócz trzech : 
„U Defteggera*, „Prywatne stosunki z muzą” i „Ga- 
łerya ostatnich dni“ były juź drukowane w czaso- 
pismach warszawskich w latach mięlzy 1888 a 1895. 
Ponieważ jednak charakter ich nie jest wyłącznie 
bieżący, a znaczenie ich i wartość z biegiem czasu 
nie nie ucierpiały, ogłosił je autor ponowuie w 080- 
bnej książce, Dzieło to jest cennym zbioram mate- 
ryałów, nagromadzonych mozolną pracą i stenowi 
poważny przyczynek do historyi naszej sztuki pla- 
stycznej Najpierw oprowadmi autor czytelnika po 
pracowniach artystów polskich, mieszkających w Mo- 
nachium, a zajmujących się głównie malowaniem 
koni, konnych oddziałów wojska, lub lubujących się 
w oddaniu różnych rodzajów broni. Zapoznał nas 
w ten sposób z twórczością Rosena (malarza gło- 
śnego i wytrawnego, malującego głównie konie 
i epizody historyczne, przedewszystkiem od czasów 
Księstwa Warszawskiego, aż do panowania cesarza 
Mikołaja) Siekiera, Wywiórskiego (miłośnika moty- 
wów ozerkieskich), Ajdukiewiczów (Tadeusza i Zy- 
gmunta), Szernera, Jaroszyńskiego — no i natural- 
nie z panującymi w tem królestwie koni, bitew 
i zbroi: Wieruszem Kowalskim i Brandtera. Potem 
wprowadził Jalleata czytelnika na szerszy Świat 
psychologii i charakterystyki typów ludzkich, a prze- 
dewszystkiem do pracowni Gabryela Maksa, tego 
prawdziwego malarza ducha, fantastyka i pustelni- 
ka, który mało komu pozwala się poznać i dlatego 
tak bardzo zaciekuwia — i do pracowni Defregge- 
ra, malującego wyłącznie sceny z historyi Tyrolu 
Kurzawa, Chełmoński, Gierymski, Andriolli i Ma- 
tejko mają poświęcone osobne rozdziały. 

Co jest najlepszego w pracy Jellenty, to to, 
że nie wypowiada on o żadnym artyście bezkry- 
tycznych zachwytów, ale podnosi, co jest godne 
uznania, a co złe, wytyka i gani. Zresztą praca ta 
pisana jest przed kilku laty, więc interesuje i dla 
tego niozmiernie, że można robić zestawienia tegó, 
co było — z tem co jest; można obserwować roz- 
wój lub też zanik twórczości u niektórych artystów. 

W przeświadczeniu, że organizacya dobrego 
malarza, bywa niekiady daleko więcej zajmująca, 
aniżeli jego produkcya, narysował jeszcza  Jellenta 
parę szkicowych sylwetek, z których złożyło się 
małe album, całkiem niezależne od estetycznej węd- 
rówki po pracowniach. 

Język Jellenty jest bardzo piękny. Dla stwier- 
dzenia jednak przysłowia o żdźble, które dostrzega- 
my w oku brata, choć we własnem nie widzimy 
belki, zaznaczyć musimy, że używa i to dość często 
niemieckiego zwrotu: co trzymać o artyście — za- 
miast co sądzić, lub lepiej jeszcze co myśleć. 

* Tarnowski Stanisław. Komelys Aleksandra 
hr. Fredry. O pośmiertnych komedyach Fredry. -— 
Kraków, Spółka wydawnicza polską 1896 Dzieło to 
składa się z trzech oddzielnych części. Pierwsza 
powstała jeszcze za życia Fredry i była treścią od 
czytów publicznych, odbytych w Warszawie w r. 
1876, skąd pochodzi, że nie jest dość jasną a wła- 
ściwie dość śmiałą, gdyż autor musiał się stosować 
do miejscowych warunków. Część druga była pisa- 


# 


z wielu 
stron dawały się słyszeć życzenia, aby je wydano 
w osobnem odbiciu. 

| Część ostatnia powstała dopiero po wyjściu 
zbiorowego wydania dzieł Al. hr. Fredry, Nie po- 
trzebujemy chyba dodawać, że praca takiego su- 
mietnego krytyka i niezwykłego władzcy pióra, 
jakim Jest hrabia Stanisław Tarnowski, stanowi na- 
der wrŻny i cenny przyczynek do historyi litera- 
tury polskiej w XIX wieku. Jak zaś wysoko sta- 
wia autor omawianego studyum Fredrę i z jakim 
pietyzmem wyraża się o dziełach jego, łatwo poj- 
mie ten, kto sobie przypomni słowa Tarrowskiego, 
po śmierci naszego nieodżałowanego komadyopisarza 
wypowiedziane: „Lwów, miejsce pobytu Fredry, 
może o sobie powiedzieć : spadła korona z głowy 
naszej”, 


otrzymal magazyn nowości 


R z az ETD AO, 


dzi? bezpodstawności oskarżenia, jako opartego je- 
dynie na poszalakach odleglejszych. W konkluzyi 
wnosił o zupełne uniewinnienie oskarżonej. Sąd o- 


PRZEGLĄD z dnia 1 Stycznia 1898, 


|  £ izby sądowej. 
Płock, w grudniu. 
i (Kradzież bryłantów na statku), 


W maju roku zaszłego rozeszła się wiadomość 
o skradzeniu na statku parowym brylantów jadącej 
do Ciechocinka hr. Tarnowskiej, O kradzież tę pc- 
| sądzono pannę Józefę B., dwudziestotrzyletnią córkę 
EE z Płocka, a uformovaną przeciwko niej z te- 
ge tytułu sprawę xarną rozpoznawał sąd okręgowy 
w Płocku. Sprawa ta wywołała w mieście wielkie 
zaciekawienie, którego wyrazem było szezelne za- 
pełnienie się sali posiedzeń publicznością, przeważnie 
ze sfer inteligentnych. Szczegóły sprawy, według 
odezytanego aktu oskarżenia, przedstawiają się, jak 
następuje : 

Dnia 3 maja 1896 r, znana, podczas przy- 
stanku w Płocku parostatku „Gwiazda“, dążącego 
z Warszawy w dół Wisły, jadąca na tym statku 
do Ciechocinka, obywatelka, hr. Jadwiga Tarnow- 
ska, dostrzegła brak swej torby ręcznej, którą po- 
zostawiła w kajucie, a w której obok różnych dro- 
biazgów, 20 re. gotówką i termometru maksymal- 
nego, misściły się jej klejnoty, wartości razem około 
5.000 rs., (między innemi gwiazda brylantowa, ta- 
kie kólczyki, kilka pierścionków z brylantami, sza- 
firami i rubinami, breszki i bransolety). Część drogi 
od stacyi „Dobrzyków“ do .Płocka* hr. Tarnowska 
i jej służąca Olewnik (wsiadły na statek w Wy- 
szogrodzie), przepędziły ne pokładzie statku, w ka- 
jucie zaś, gdzie hr. Tarnowska pozos'awiła ów sak- 
wojaż, znajdowały się podówczas trzy pasażerki. 
Brak torby hr, Tarnowska spostrzegła na przystani 
w Płocku wówczas, kiedy jadące do Płocka owe 
trzy pasażerki (była między niemi Józefa B) wy- 
siadły już były ze statku, Po upływie około dwóch 
miesięcy, większą część skradzionych kosztowności 
zwrócił hr Tarnowskiej ks. Nowowiejski, który do- 
stał je w tym celu podczas spowiedzi od penitenta; 
brakowało tylko dwóch broszek. kilkunastu drobno- 
stek i termometru. Wkrótev potem skradzioną hr. 
Tarnowskiej torbę (z inicyałami „J. D.*) wydobyli 
stróże asunizacyjni z dołu ustępowego w domu 
Waunderlicha w Płocku, w którym zamieszkuje wraz 
z ojcem Józefa B. Torba była zupełnie próźna. 
Okoliczność ta, oraz, wskazówki, zebrane przez po- 
licyę, że mniej więcej w epoce kradzieży na, statku 
B. zaopatrzyła się w canne pierścionki, dały powód 
do zrobienia w mieszkaniu jej rew zyi, podczas któ- 
rej znaleziono metalowy termometr maksymalny ; 
po okazaniu zaś tego termometru hr. Tarnowskiej, 
ta uznała, iż jest podobny do skradzionego. Z ze- 
znania, na śledztwie pierwiastkowem, zamieszkałej 
w domu Wunderlicha Julii Jędrzejewskiej widać, 
że B. na wiosnę 1896 r. zaczęła nosić pierścionki 
z brylantami i szafirami, Ta Jędrzejowska, według 
zeznań Kaszyckiego, jakoby mówiła, że B. opowia- 
dała jej, iź pomocy ojea więcej nie potrzebuje, ma 
bowiem swoje pieniądze. Inne szczegóły, jako nie 
wiążące mię bezpośrednio z istotą danej sprawy, po- 
mijamy. Pociągnięta do odpowiedzialności w chara- 
kterze oskarżonej, Józefa B. nie przyznała się do 
winy. Wszelako na zasudzie wyżej wyłluszczonych 
powodów, oddano ją pod sąd pod zarzutem, że 
w dniu 3 maja 1896 r, jadąc statkiem „Gwiazda“, 
pomiędzy stacyami „Dobrzyków“ i „Płock“ ukradła 
z damskiej kajuty statku torbę pedróżną hr. Ja- 
dwigi Tarnowskiej z różnemi cennemi przedmiotami 
wartości ogólnej około 5.000 rs. 

Zeznania świadków, bądź odczytane przez sąd 
z protokołów śledztwa, bądź złożona bezpośrednio 
przy rozprawie głównej, nie dodały nowych szcze- 
gółów do wyświatlenk sprzwy. Tak naprzykład 
kontrolor statku, Majer, zeznał, że w kajucie 1-szej 
klasy w przedziale damskim zna dowało się podów- 
czas tylko 5 osób, tj. hr. Tarnowska i jej służąca, 
dwie żydówki i oskarżona B, Czy kto jeszcze wcho- 
dził do owej kajuty lub nie, pan Majsr nie wie. 
O kradzieży dowied"iał się w chwili, gdy statek | 
odbijał od przystani w Płocku; zaraz rozpoczęto 
poszukiwania na statku, lecz nie nie znaleziono. 
Świadek zędzia policyi Siniewicz mówi, ża po cd- 
biciu statku od przystani w Płocku, jakiś pasażer 
opowiadał, że B. rozmawiała z jakimś młodzieńcem, 
a gdy w kajucie damskiej nikogo nie było, ów 
młody człowiek zajął tam miejsce, a B. przeszła dò 
kajuty ogólnej. Jędrzejewska zeznaje, że widziała 
B., zaraz po przybyciu jej za statku do domu, opo- 
wiadnła, że tylko co przyjechała z Warszawy; B 
miała wtedy na ręku pierścionki z drogiemi kamie- 
niami. Inne zeznania pomijamy, 

Przedstawiciel urzędu publicznego podproku- 
Miller popierał oskarżenie przeciwko B. 
i wnosił o skązania jej na 2 lata więzienia. Obroń- 
ca oskarżonej, adwokat przysięgły Pyrowicz, dowo- 


rator 


rzekł niewinność Józefy B. i od wszelkiej odpowie- 
dzialności ją uwolnił. Niespodsiewany ten wysok 
wywarł ogólną sensacyę, 


Głosy publiczności. 

Zamiast rozsyłania biletów z nowerocznemi 
życzeniami złożono na rzecz Towarzystwa św. Win- 
centego a Paulo w Brzeżanach następujące kwoty : 

Pani Merlowa 3 złr. 

Po 2 zīm.: pp. Matczynscy, Morwitzowie, 
Schitzlowie, ks. Bąkowski, Podlewski, ks. Zagó- 
rzański, Ramski, Heldenburg, Rojecki, 
Orobkiewicz, Swoboda, Kuhnen, Traczewski. 

Po 1 złr.: pp. Kowericcy, Fiędlerowa, Czaj- 
kowski, Gartlerowa, Kisielińska, Borzęcey, Barzy- 
kowacy, Schiisslowie, Moskwa, Werschler, Langie- 
wiez, ks, Korduba, Zaudarer, Marosz, Maramorosz, 
Traczewski, Horodyński, Kopystyński, Bajewski, 
Paulo, Trompler, Swaryczewski, Kaszewko, Komar- 
nicki, Czernecki, Marynowski, Zurakowski, Diilz, 
Kubelka, Torosiewicz, Jackowski, Sigal, Stoy, Ger- 
stinger, Skibicki, Obrzud, Pollak, Porzakowaki, 
Kohlberger, Karwowski, Hoszowski, Krauss, Hiolski, 
Lewandowski, Pacławski, 

Po 50 ct.: pp. N. N., Kafińska, Cichocki 
Uranowicz, N. N., Radecki, N. N, M. G, Włodek, 
Renau, Füllek, Gruchowicz, Hrob, Niwiński, Stan- 
kowiez, Szymański, Waiter, Tereszczuk, Misiak, 
Wiemut, Stachowski, Waniek, Kotowicz, Podho- 
licz, Salay. 

Po 80 ct.: pp. Dumnieki, Kvrzeja, Stetkie- 
wiez, Jaremcwicz, Przyborowski, Goldner 

Po 25 ci.: pp. Sojka, Goliger. 

Po 20 ct.: pp. Urzędowski, Schreiber, Kron, 
Freiheiter, M. Jaremowicz, Janko, Burget, Mogil- 
nicki, N. N, Macieliński. — P' Omeiss 15 ct, p. 
Skrzyński 14 ct, p. Pol 10 ct, p. Kostrokie- 
wicz 9 et. 

Za te łaskawe dary zasyłamy imieniem ubo- 
gich serdeczne „Bóg zapłać“. 
Schätzlowa, sekretarka. Rojecka, przewodniczącą, 

Brzeżany, w grudniu 1897 r. 


x * 


Czerny, 


Czysty dochód z jarmarku gwiazdkowego, u- 
rządzonego 8 grudnia w Sokole na dochód ubogich 
wdów i sierót pod opieką Tow. św. Salomei bądą- 
cych, wynosi sumę 680 zł. W imieniu Towarzystwa 

l składam na tem miejscu gorące podziękowanie wszy- 


| cesarskie do Głautscha, postanawiające, 


E. MACH; YSKI 


«stkim iaskawym, 


| gyłając serdeczne „Bóg zapłać”. 


Część ekonomiczna. 
Wiedeń, 29 grudnia. 

(Z). Berliński targ byż i dzis dla nas pod- 
nistą. Wytworzyła się tamm znaczna haussa 
w akcyach Banku niemieckiego, gdyż rozpu- 
szczono wieść, że Bank ten dobił już targu 
z Magistratem wiedeńskim o pożyczkę gazową 
30 milionów, a prawdopodobnie także o wyku- 
pno tramwaju. Skoro więc spekulanci berliń- 
scy na tle stosunków wiedeńskich wytworzyli 
zwyżkę, nasi ochotnie poszli za ich przykła- 
dem. — Zbliżający się Nowy Rok obudza 
w sferach giełdowych nadzieję na wzmożenie 
się ruchu, za kupony bowiem od austryackich 
i węgierskich walorów napłynie gotówka w su- 
mie 873%, milionów. — Z Londynu donoszą, że 
tamtejsze sfery giełdowe obawiają się, iż 
Bank angielski podwyższy jutro stopę pro- 
centową. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 352 —, węgierskie 380 50, 
Anglobanki 159'-—, Uniony 29175, Bankverei- 
ny 255'—, Lamderbanki 21550, Ludwiki 213-25. 
Czerniowieckie 293-—, Elbethale 25925, Renta 
papierowa 10195, srebrna 10195, austryacka 
złota 12175, austr. renta wal. kor. 101'85, wą- 
gierska złota 121'65, węgierska renta wal. kor. 
99:60, dukat 569, 20 frankówka 9'53'|,, marki 
11:77 —, ruble 1:27! ,. 

S$ Cany zboża. Wiedeń 23 grudnia. Pszenica 
na wiosnę 11.95—11.97, żyto na wiosną 8.90, 
owies na wiosnę 6.69 —6,70, kukurudza na maj- 
czerwiec 5.69 —5.71, rzepak 13.50—13 60. 


Wiedeń 30 grudnia. Pszenica na wiosnę 
11.92, żyto na wiosnę 8.8/—8,89, owies na 
wiosnę 6.70—6.71, kukuradza na maj-czerwiec 
6.64—5.66, rzepak 13.50 —13.60. 

Spirytus 18.40—18 50. 


Telegramy Przeglądu. 


Wiedeń 31 grudnia. Neue Freie Presse 
w dzisiejszym numerze dowodzi, że ponieważ 
protokół z owego posiedzenia, na któram uchwa- 
lono lex Fulk.ukbayna. nie został weryfikowa- 
ny, a sesya Rady państwa została zamknięta, 
przeto należy uważać lex Falkenhayza jako 
nieistniejącą. 

Peszt 31 grudnia. Skutkiem obstrukcyi 
niepodobna było załatwić prowizoryum ugodo- 
wego na wozorajszem posiedzeniu i dlatego 
odroczono Sejm do 3 stycznia. 

W sterach mających styczność z rządem, 
utrzymują, że gabinet Banifyego nie wyda ża- 
dnego rozporządzenia co do prowizorycznego 
przedłużenia stosunków ekonomicznych z Au- 
stryą, lecz tylko poleci wszystkim urzędom, 
aby postępowały wadal tak jak dotychczas i 
w ten sposób teruźniejszy status que milcząco 
sam przez się zostanie przedłużony. 

Na wczerajszem zgromadzeniu ludowam, 
zwołanem przez Koszutowców, wezwano po- 
słów ze skrajnej opozycyi, aby w Sejmie za- 
żądali postawienia gabinetu w stan oskarżenia. 

Wiedeń 31 grudnia. Sejm dolno-austryacki 
przyjął wniosek o wszwanierządu do cofnięcia 
rozporządzeń językowych, tudzież prowizoryum 
budżetowe na pierwszy kwartał 1898, poczem 
odroczył się do 7 stycznia. Podczas debaty 
przyszło do skandalicznych scen między anti- 
semitami a liberałami. Liberała Noskego ob- 
sypali antysemici gradem obelg i grozili mu 
nawet wypoliczkowaniem. 

Dzisiejsza Wiener Zeitung ogłasza pismo 
1% na 
rok 1898 kwota płacona przez obie połowy 
monarchii na wspólne wydatki ma pozostać w 
tej samej wysokości jak dotąd. 

Dalej ogłasza Wiener Zeitung sankcyę mo- 
narsza uchwał powziętych przez delegacye, 
rozporządzenie cesarskie w sprawie prowi- 
zoryum ugodowego i rozporządzenie w Spra- 
wie warunkowej bezkarności zatajenia wy- 
sokości czynszu, popelnionego przed 1 stycznia 
1898 r. 

Paryż 31 grudnia. W procesie panamskim 
zapadł wczoraj wyrok, uwalniający wszystkich 
oskarżonych. Tylko co do Naquefa odroczono 
termin ogłoszenia wyroku na miesiąc, poczem 
zaszdzony on zostanie w zaoczności. 

W tutejszych sferach urzędowych nio nie 
wiedzą o tem, jakoby z polecenia głównago 
zarządu Tonkihskiego zatknięto flagę francu- 
ską na chińskiej wyspie Hainan. (Taką wiado- 
mość przyniosło angielskie biuro telegraficzne 
Dalzielia. — Przyp. Red.) 

W edeń 31 grudnia. Tegoroczny awans na 
kolejach państwowych odznacza się tem, że 
wyżsi funkcyonaryusze oprócz wyższej rangi, 
otrzymali takża nowy tytuł służbowy. Awans 
tegoroczny jest nie tak wielki jak zwykle, a 
to z tego powodu, że przeszłoroczny awans 
zakreślony był na wyjątkowo wielkie rozmia- 
ry. Ogółem awansowało 345 urzędników. — 
W awansie tegorocznym uwzględniono szcze- 
gólnie ukończonych techników. 


Cheb 31 grudnia. Schónererowcy stawiają 
w tutsjszym okręgu kandydaturę redaktora 
Hofera na posła do Sejmu czeskiego. (Hofer 
brał w lecie udział w wycieczca do Lipska i 
tam miał o stosunkach austryackich mową, za- 
wierającą wszelkie znamiona zdrady stanu, skut- 
kiem czego wytoczono mu śledztwo karne. — 
Przyp. Red.) 

Madryt 31 grudnia. Zə względów między- 
narodowych zabroniono jenerałowi Weylerowi 
ogłosić protest przeciw polityce kubańskiej ga- 
binetu Sagasty. 

Algier 31 grudnia. Pancerniki niemieckie 
„Deutschland“ i „Gefion“ przepłynęły dziś koło 
portu tutejszego. Płyną one jak wiadomo na 
wody chińskie. 

Paryż 31 grudnia. Wczoraj dał minister 
spraw zagranicznych Hanotaux ucztę pożegnal- 
ną na cześć opuszczającego swe stanowisko am- 
basadora Mohrenheima i wniósł toast, w kto- 
rym podniósł serdeczne stosunki między Fran- 
cyą a Resyą. 


HOTEL IMPERIAL | 
pierwszorzędny hotel, rastauracya i kawiarnią 
Lwów — ulica Trserisga Maja 

Przyjechali dnia 31 grudnia &. hr. Szeliski 

z Komborni. M Kozicki z Jarosławia. Dr. M. Krzy- 

sztofowicz z Załucza. W. Florjański z Pragi. J. 


Szymonowicz i P. Gawroński z Stanisławowę B. 

Paltineanu z Bukaresztu, W. Kupka z Mostów 
wialkich. 

róg 

i 


którzy przyczynili się w jakikol- 
| wiekbądź sposób do tak korzystnego rezultatu, prze- 


Jadwiga Papara, przewodnicząca Tow. św. Salomei. 


| ZZ TĘ TEZ Z w 0 TZ ZY ZZ O ZZDZZY ZE zy 


j HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWBRBOŃ. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnis 31 grudnia. A, Towarnicki z 
Gracu. M. Neufeld z Wiednia. W. Czaykowski z 
Zurawna. J. Krajewicz z Warszawy. Dr. W. Lan- 


desberg z Tarnopola. D. Korkus z Wiednia. M, 
Rosenteld z Hamburga, 


NADESLA NE. 


Po kilkanasteletniej praktyce i po odbyciu specyalnych 
pok FE M Monachium i t. ù osiadł 
wszech nau à 
lekarskich Dr. B . Ki etz 
we Lwowie i ordynuje od 9 -10 przed poł. i od 8—5 
popo:. przy ulicy Bobieskiego 1. 9. 
Die ukegich bezpłatnie. 


Zakład c. i k. nadwornego fotografa 


FH ENINER A 
ul. Akademicka 185 otwarty codzień od godz. $ de 6 
w niedziele i świeta do godz. 1-ej. 


Dr. JANA 


lekarz chorób wewnętrznych, przeprowadził 
się na ul. PAŃSKĄ 6 (parter). 


Dr. Leon Rapp 


lekarz chorób wenerycznych i skórnych, ordynuje 
przy ul. Piekarskiej 15. 


Przeciw katarom 


organów oddechowych, w kaszlu, katarze, chryp- 
08 i innych affektacjech gardła używzją loka- 
rze ze skutkiem 


czystego lub zmieszarego z ciepłem mlekiem. 
Oddxiaływa łagodnie pozpuszczają:, © zeżwiejąco 
agpokajsjąco, ułstwiu wydzielania flegmg i jest najlepie 


wspróbowzny w takich wyp”dkach 


Lwów 531 grudnia. (Z Izby kandlowej). 

Akcye z» sztukę: Kolej gal. Karola Ludwiks 200 
zł. m. k. 212.00 do 21400 ;Kolej Lwowske-Czern--Jasska 
po 200 zł. w. a. 291 — do 295.—. Banku hypoteeznego pe 

00 zł. w. x. 384.— do 394.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 200 zł. w. a. 200.— do 210. —, 
gonów w Banoku 260.— do — —. 


Lisiy zastawne za 100 zl: Banku hipot. galic, 
4 proc. los. w 40 lat a 10 prec. prem. 110.— do 110.70, 
51 pół proc. los. w 50 lat 100. — do 160.70, 4 proc. los 
w 60 lat 96.50 do 87:20. Banka kraj. 4 i pół proc. los. w 
51 lat. 100.70 do 101.40, Banku kody, 4 proc. los. w57 lat 
98.00 do 98 70, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
96'— de 98.70, 4 proc. los. w 43 i pół latach 9729 da 
97:90, 4 proc. les. w 56 lat 96.60 de 97.30 


Tow. budowy ws- 


Wiedsń30 grudnia. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu gieldy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 351.62, węgierskie akcye 
kredytowe 38050, anglobanku 159.75, bamkve- 
reiny 255 00, unionbanku 29050, laenderbanku 
21500, staatsbakny 335.50, lombardy 76.50, 
elbethale 25950, akcye tytoniowe 180.00, rima 
246.25, alpiny 130.90, renta majowa 102.00, 
renta koronowa węgierska 9955, losy tureekie 
5830, marki 58.85, ruble 127.00 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem 1 pażdziernika 1897 (czas 
środkowo-europejski), 


Pociąz 
posp | osob, 


przych. o gads Də Lwowa: 


3:04]| Z Podwołoszysk ma dworzec Padzamcg © 
m 8'30]| Z Podwołoczysk ma dworzea główny 
5-10 Z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrecławia, War- 
i azawy), z Orława, Chabówki, Jasła przes Rre- 
ill | szów 


Z Ickan, (Rumunii, Bukowiny, Husiatyna i Kałusza) 

Z Janowa 

Z 'Tarmopola i Brodów na dworzaa Podzamezo 

Z Ławocznuga (Pesztu, Kałunza, Ohyrewa i Btryja) 

Z Tarnepela i Brodów na dworzae główny 

Za Sokala 1 Rawy raskiej 

Z Krakewa, (Wiadnia, Berlina, Wrecławia War- 
azawy, z Orłowa, Pesztu) Chyrowa 

Z Jaresławia 


- 1-52 


- 1-15] Z Janowa 
Z Krakowa, (Wiednia, Chabówki, Rawy r., Sambora) 
1:40] Za Skolega i Stryja, Bałusza i Chyrewa. 


I i «c 
0 
1:50 Z Ozarniowiec, (Rumunii, Husiatyna i Kałusza) 
215 ~ Z Podwolow ysk, Bredów, Kepyczyniac, Husiatyma, 
na dworzec Podzamcze 
2:30 Z Padwołoczynk, Brodów, Kopyczyniee, Husiatyna, 
na dwerzee główny 
— £-25| Z Sokala, Bełzca i Jarosławia przez Rawę ruską 
5'35] 4 Eodwołoczysk (Kijowa, Odessy) Padwysokiege, 
Brodów, na dworzee Podzamcze 
ś: 5:45] Z Ickan, (Rumunii, Kozewy) 
ESEE OTL FA Podwołoczysk (Kljawa, Odesay), Podwysekiaga, 
Brodów na dwerzae głown 
Z Krakowa, (Wiednia, Berlina, Wrecławia), Wicli- 
oczki, Orłewa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Sambora 
i Chyrewa przez Przemyśl 
Z Erakewa, ( Wiednia, "resna, Iweniczz, Rymanowa 
Sanoka, Jasła przez Rzeaz.i Rawy r przez Jaresław 
Z lekan, Suczawy, Radowiae, Nowosieliay i kałusza 
Z Krakowa, (Wiednia, Raerlina, Wrocławia, War- 
azawy) Wieliczki, Rawy ruskiej przaa Jarezław 
Orłowa, Marany, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rye 
manowa, Mezo-Laborcza przez Przemyśl 
Z Pedwołeczysk (Kijowa, Odessy) Brodów, Kapy- 
czyniee i Podwysokiego na dworzee Podzamcze 
Z Iekan, (Rumunii, Śwebedy r., Husistyna, ¥ ozowy) 
Z Pedwołeczysk, (Kijewa, Odessy, Bredów, Kopy- 
czyniec i Pedwysokiego na dworsee główny 
Za SLelego, Stryja i Chyruwa 
Z Ławocznego (Pesztu) Stryja i Kałasza 


ze Lwowa: 


Da Krakowa (Wiednia) Chyrewa, flamhkera, Rez- 
wadowa, Nadkrzezia, Baneka, Rymanowa, Iwo- 
nicza, Krosna, Rawy ruskiej 

De Ławocznege (Munkacza, Pesztu) Ohyrowa 

Do Podwołoczysk, Brodów, Pedwysokiege z dw. gł. 

0 De Ickan, Jass, Bukaresztu, Kozewy, fluczawy 

5 Do Tedwołoez , Bredów, Podwysokiego x dw. Peds. 

6:45] Do lekam, Kórdamesd, Huuiatyna, Nowonielicy, Ber: 
hometu, Radowiec i Buszawy 

Do Krakowa (Wiednia, Wroeławia, Berlina) Rez- 
wadewa, Nadbrzezia 

De Janowa 

Do Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Berlina), Sano- 
ka, Chyrowa, lwenicza, i ymanowa, ślirożege i 
do Pesztu 

Do Skelogo, Hrobenowa, Kałnara | Chyrewa 

Do Sekala, Rawy ruskiej, Bełzca I Jareaławia 

Do ł'edwełoczysk, Bredów. Kopyczyniec, Husiątyna 
Pedwynokiege x dwerca głównage 

Do Podwełeczyak, Brodów, Podwynekiago, Kepyczy- 
nice, Huaiatyma x dworca Podzaraczą 

De Ickan (Jaaa. Gałacn, Bukaresziu) Kerowy 

Do Fedwełaczysk, Bredów z dworca głównego 

Da Podwołeczysk, Bredów z dwerca Padramcre 

Da wi, (Rumunii), Hualątyna , Kałusza i 

Do Krakewa, Wiednia, Wrocławia 
ruskiej, Jasła i Ghabówki ` 

De Janowa 

Do Stryja 

Da Jaresławia 


Berlina, Rawy 


Do Krakowa (Wiednia, Warszawy, Wrocła 
lina, Perztu) Orłow» przez Tarnów wierni 
M Do Sokala, Rawy rnskiej 
o 'Tarnepela r dwerca głównege 
De Ławucznęge 
De Terncpela z 
De Janewa 


É 


(Periny Chyrewa i Kałusza 
worca Pedzamcza 


| 

| De ickan (Rumunii) Husiatyna, Kałusza) 

De Krakowa (Wiednia, Warszawy i Berlina) Oha- 

bówki, Rozwadawa, Chyrewa, Rymanowa 

nioza, Sameka ma i 

Do Fudłwełeczysk, Bredów. Kepv i i 

tyna z AROFoa głównega Prczyniec | Mnsia- 
De Podwełeczysk, rodów, Ko 

na z dwarca pedzamczą 


Iwe- 


pyczyniec i Nnaiaty. 


| Uwaga. Czas árodkowo-eptopejski różni sie 
| lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 Aa arei Taen 
| skiego równa Aoc 1%36 podlag zegara lwowskiego, 

l |. Nocne godziny od 6 wieczorem do g, 5 m. 59 rane 
objęte są tłustemi ami. — Biuro informacyjne 
Koi z. i przy mi. Trzeciego Maja |. 

Imp , zdziała wyjaśnień w eprawach kolejowych, sprze: 
dzje wszelkiego rodzaja bilety jazdy i rezkłady Tais 
w formacia kiesconkowym. 

t 


Lwów 
ulicy Jagiellońskiej 
Maja. 


4 
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Srodek zsstępujący kawę zwy- 
czejną. 
Rzecz ważna dla każdego gospodarstwa domowego. 

Oddawna już spotykamy się ciągle z usi- 
łowaniami, ażeby kawę zwyczajną zastąpić su- 
rogatami najrozmaitszego rodzaju. Ponieważ te 
usiłowania pochodziły właśeiwie nie od kogo 
innego, tylko od samego ludu, a uwzględniając 
je więcej na polu przemysłu lub stosując się 
do zachodzącej potrzeby, powtarzano je tylko, 
to widocznie kawa zwyczajna musi zawierać 
w sobie instynktowo odczuwane niekorzyści, 
które, zdaje sięy są nietylko ekonomicznego, 
lecz jeszeza bardziej fizyologicznego rodzaju. 

Dziwny ten środek podniecający, na który 
pierwotnie mogli sobie pozwolić tylko bogaci, 
przez mieszaninę z taniemi surogatami stał się 
w końcu dostępnym dla wszystkich warstw 
ludności, W ten sposób stawała się kawa zwy- 
czajna coraz powszechniejszym, prawie niezbę- 
dnym środkiem podniecającym. 

Z tymi dwoma czynnikami trzeba się 
liczyć, oglądając się za nieszkodliwym, a może 
nawet pożytecznym środkiem, kawą zwyczajną 
zastąpić mającym. 

Z oatatniego powodu atoli wydaje się to 
rzeczą na pewien czas niemożliwą, abyśmy po- 
wrócili do dobrych rawyknień przodków na- 
szych, mianowicie, żebyśmy z rana spożywali 
posilne śniadanie z zupy lub polewki, jak się 
to np. w Anglii teraz jeszcze dzieje w zakła- 
dach wychowawczych. Kawie dlatego udało się 
spowodować tak latwo zniknięcie tej lepszej 
formy, że nietylko sama jest dla zmysłów przy- 
jemną, lecz także podnieoała zarazem do spo- 
żywania takich pokarmów, jak chleb, masło 
itd, a nadto zabielons, jak zwykle, mlekiem, 
dawała ciału siłę, potrzebną do ezekającej nas 
pracy. - 

Ale nietylko tym okolicznościom zawdaię- 
czała kawa ziarnista swezwłąszcza w ostatnich 
kilkudziesięcin latach tak wielkie rozpowszech- 
nienie. Przedowszystkiem okazała się ona dla 
osłabionych nerwów środkiem potężnie podnie- 
cającym i silnie pobudzającym. Jako źródło 
tego podniecającego działania odkrył Kunze 


P. T. Aboneutom i Inserentom moim zasyła życzenia | 


wszelkiej pomyślności przy zmianie roku 


Lwów dnia lgo stycznia 1898. 


Lużświk Pilohn 


biuro dzienników i ogłoszeń, ul. Karola Ludwika 9. 


Zał. w r. 1887. 


maa © main 


5 pokoi z przynależytościami, Braje-j 
rowska 13. 

Resztki i wysortowane iowa- 
ry sprzedaje od lgo stycznia jak długo 


po cenach bajecznie niskich jak 
dotychczas we Filji A. Krzysziefo- 
wiez, Lwów plac Halicki ł 3. 

_Eklep do wynajęcia, Czarneckiego 1. 4. 


pa W SP MC 


Przeciw siwiźaie 
jlapszy I nleszkodiiwy środek Jest —— 
FARBA na włesy Dr. Durra | 
zapas starczy w moim głównym Magazyniejchemika berlińskiego. Cena flaszki 1 złr. 
Wyłączny skład: 3 
Droguerya pod Czarw, śrzężam 


Lwów pl. Kapituiny 3. 
E Tysiąca lirtów x nznzniem e 


PRZEGLĄD z dnia 1 stycznia 1898. 
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w roku 1820. alkaloid, kofeinę w kawie zwy- 
czajnej. Musi ona więc być zaliczoną, jak opium 
i tytoń, do środków draźniących, alkaloidy za- 
wierających. Trucizny te, które w ręku lekarza 
Ww pawayon okolicznościach korzystny wywołu- 
ją skutek, mogą być strasznie wrogiemi, gdy 
sią je zażywa w większej ilości lub przez czas 
dłuższy i do nich się przyzwyczaja. Ból głowy, 
bezaenność, drażliwość nerwowa, to są pierw- 
sze oznaki. Przedowszystkiem atoli kofeina 
draźni serce. A więc, krótko mówiąc, kawa 
działa najpierw podniecająco, potem atoli ubez- 
włądnia system nerwowy, do czego przyłącza 
się jeszcze jej szkodliwy wpływ na jelita. 

Działanie na system nerwowy zasadza się 
najczęściej, jak wyżej powiedziano, na bolu 
głowy itd. i draźliwości, która może się spotę- 
gować aż do ohorobliwych urojeń szału. Wpływ 
na serce objawia się przyspieszonym, słabym, 
niejednakowym pulsem, ściskaniam w sercu, 
oraz uczusiem trwogi i dreszczów. Mięśnie tra- 
cą na sile i sprężystości. 

Silniej jeszcze występują zjawiska w sy- 
stemie trawienia : brak apetytu, niejednostaj- 
ność wypróżnienia, nieżyt jelit — wą skutka- 
mi. Przyjmowanie pożywienia zawierającego 
części azotowe powolnieje, a środki żywności 
dużo białka w sobie mające wogóle przy ka- 
wie zwyczajnej wcalenie wychodzą na zdrowie. 

Przez to działanie na serce, mięśnie i od- 
żywianie kawa zwyczajna staje się szczególnie 
niebezpiecznym środkiem dla ludzi, którzy fi- 
zycznie wiele się natężają, a więc właśnie dla 
naszej ludności robotniczej. Przytem jest to 
zwyczajem wprost miedorzecznym, po pokrze- 
pieniu ciała przez spoczynek nocny dzień roz- 
poczynać tem, że nerwy osłąbia się trucizną 
taką, jak kawa zwyczajna, i zmniejsza się ich 
zdatność do ożekającej nas pracy dziennej. Po 
tem pierwszem  podniecającam działaniu musi 
właśnie nastąpić koniecznia rodzaj działania 
osłabiającego — tak, że wnet potrzebne są po- 
nowne podniety, jak alkohol, owo poranne 
zwilżanie gardła, Tak to w sposób dla zdrowia 
wielce szkodliwy rozpoczyna się dzień kawą 
na śniadani6. 

Szczególnie niebezpieczną okazuje się ką- 


Powietrze lasów iglastych w pokeju 
sirzymuje się groz rospylanie 


Kadzidła sosnowego 


wa ziarnista dla dzieci, których nerwy i przy- 
rządy trawienia przez to już się zawczasu psu- 
ją i do szkodliwych rzeczy nawykają. Jakaż to 
mała ilość rodziców zaledwis domyśla się tego, 
jak szkodliwem i na całe życie niebezpiecznem 
jest przyzwyczajanie dziecka do środków pod- 
niecających, jak kawa zwyczajna, piwo, wino 
itd. Pod cały szereg późniejszych chorób w ten 
sposób uprawia się glebę. W każdym razie 
obowiązkiem jest wskazać na to, że używanie 
kawy zwyczajnej, w rodzinach niestety tak 
powszechnie zakorzenione, na ludność stanow- 
czo wywiera wpływ zgubny. 

Przeciw nadużywaniu alkoholu już prawie 
w całym cywilizowanym świecie podjęto kroki, 
a mianowicie najczęściej są usiłowania akiero- 
wane ku temu, aby przyzwyezajonym do tej 
podniety nerwom dag w jej miejsee jaką inną 
podnietę. Do tego w tej walce przeciw alkoho- 
lowi, który mieszkańcy Grenlandyi określają 
nazwą „to, przez o się rozum traci“, służy 
przedewszystkiem kawa i herbata. 


Ale trucizna pozostaje zawsze trucizną. 
Jeżeli się sprawie przypatrzymy dobrze, to za- 
stąpienia alkoholu kofeiną nie wiele jest roz- 
sądniejsze od zastąpienia morfiny przez opium 
lub kokainę Dla nałogowych pijaków kawa 
może być istotnie mniejszem złem od al' oho- 
lu, jest ona jednakży, zawsze złem. Dla dora- 
stającego pokolenia Należałoby atoli zastanowić 
się poważnie i te środki podniecające usunąć 
z pośród zwykłego pożywienia, a w żywności 
ludu starać się zaprowadzić zupełną zmianę. 

Co się tyczy dotąd używanych dodatków, 
przez które kawa zwyczajna jest wprawdzie 
tańszą, ale nie lepszą, ani też dla zdrowia ko- 
korzystniejszą, to wypada je nazwać również 
złem hygienicznem, które biednym i słabym. 
najdotkliwiej daje się wə znaki Gdy nadto do- 
datki te dostają się do handlu tylko mielone, 
przeto ulegają one łatwo, jak to już nieraz 
stwierdzono, podrabianiom i dla zdrowia szko- 
dliwym domieszkom. 

Jedynymi do kawy dodatkami, które dla 
zdrowia nazwać można korzystnymi, są te, któ- 
re się wyrabia ze zboża. Wyrób taki odbywa 


wszystkie pisma krajowe 


"Doskonała kawa | Bo zł. 150. 
Pyszna herbata pół Ko zł. 3.20 ct. „Sy- 
riusz* ul. 3 Maja. l. 2, Lwów. 4 
"Na czas Sejmu 2 pekoje z przedpoko 
jem, "Trzeciego Maja 13. 


Dariehem 


von 500 fl aufwārts als Personal- 

kredit besorgt coulant und discret: 

Agentur, Budapest, Postfach 138. 
Pracownia rzeźbiarska 

WIKTORA ZACOHIEGO 

ul. Sykstuska 25 we Lwowie po- 

leca sie panom architektom, budowniczym 
i Szanownej P. T. Publiczności. 


Zarząd dóbr Komarówka, fiit Tehrana marka; Aiid toii 
Kotwica. 


| Liniment. Gapsici comp. 
z apteki Richtera w Pradze, 
uznane jako znakomite uśmierzające 
rę aj ps; Er 40 kr, 70 dr, 
. do nabycia we tki 
aptekach, Tego A og 


powszechnie ulubionego środka 


domowego 
——AL 


należy zawsze żądać tylko w butel. 
kach oryginalnych 3 nasz ochronną 
marką „Kotwicą” z apteki Richtera 
i z przozormością uznawać 
tylka butelki z tą mark 
jako wyrób oryginalny, 


Apteka Richtera pod złotym 


poczta Niżniów, peszukuje : 


Leśnika 


płaca 30 zł. sda eeazde, pomieszkania i 
opał. 


Majstra kowalskiego 


uzdolnionego także do lolr:mobili. 
Mieke świeże dworskie niezbierane 
z dostawa codzienna do domu litr Il ct. 
Zamówienia przyjmuje handel St. Wojcie+ 
chowskiego nmastopców Lwów Akademicka 
L 6. 


Ogier 6-letnl gniady 
oryentelny 


licencyonowany i subwercyonowany przez 
towarzystwo gospodarskie kwota roczna po, 
150 zł. jest do nabycia w Izydorówce op 
Żorawno. Bliższa wiadomość Zarząd dóbr. 
Również są do nabycia pars 4-letnich 


Iwem w 


Nowo otworzony 


Magazyn Porcelany i Szkła ; a f i 
pod firmą biurze dzienników i ogłoszeń 


Ludwika Plohna 


każda cene do nabycia 


Karol Christianus 


we Lwowie, |pląc Mar- 
jacki 7, obok apteki 
P. Mikolsscha poleca 
wszelkie dopiero nade- 
szłe i najnowsze towa- 
ry po cenach najniże 
szych, skład mebli że- 
laznych i Srebra chiń- 
skiego po cenach far 
brycznych, 
Pozostałe resztki towa- 
rów z wysprzedaży z% 


Lwów ul. 


Pisma peryodyczna 


E 


Pradze. 


gniadych koni zaprzeżmych i klacz wlerz- 
chowa 4-letnia kaszianowata. 
— Do nabycia Psięta miesieczne ra- 
sy St. Bernard cena wiekszych 20 zł, 
mniejszych 15 zł. 
„De nabycia: 


EROS'ĘTA |g 
dwumiesiączne czystej rasy Yorkshire, (zy 
wieprzki lš zł, loszki 10 zł. 

Zarząd folwarku Wybranówka, poczta, 
kolej, telegraf w miejscu. 


*"archany, resztki wclnizne, Chustki, teologicznej akademii w Petersburgu, nie- 
do szycia po-mieckiej misyi w Carogrodzie. Iilustrowane 
Ertel ulica cenniki franco. Dostawa pod gwarancją. 


Kukurudzę 


Fa „Buchą, zdrową, drobnoziarnistą do- 
"Dwa poloje i kuchnia naprzeciw św.starcza najtaniej franco wszelkie 
stacye kolei 


BANK ROLNICZY 


reczniki, perkale, przybory 
leca najtaniej Antomina 
Fr 3 


— Przed balami udziela lekcyi tańców 
w osobaych godzinach „Miączynska- Or- 
miańska 24. Wpisy codziennie, 


Anny do najęcia, Klepsrowska l B. od 1 
stycznia lab zaraz bez osobnej dopłaty. — 


— Z powodu nieudola:ści i z po- 


wodu wiełoletności właściciela dóbr we Lwowie. 
Rzemień-Rzochów b. przyległ. zo- 
stał p. Adolf Kornbargier komplet- 
mie usunięty 9d zarządu tychż Pieréclonki 


dóbr, co się podaja do publicznej 
wiadomości. 

Zdzisław z Ziemblie hr. Bogusz. 

— Kalendarzyk kieszonkowy 

Micziowiczowsm 

na rok 1693 polecą 
Księgarzia H, Altenberga 
Lwów. 
Cena 20'ct., z przesyłka 23 ct, 
Wszędzie do Dsby cia, 


„ —= 


Szanownym P. T. Gościom zatełsją 


przy zmianie Hosego Roku 
zyczenia z Lubienia 


Bratkowscy. 


7 Bedakter odpowiedzialny: Waclaw Mułonki. — 


U 
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Perme eA NA 

ŻA | aaar E 
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zaręczynowe, obrączki, 
szpilki ślabne, srebro stolo- 
we (arsedownie cechowane) 
kompletna wyprawy w kaset- 
kach oraz wrzelkio biżuteryg 
polacz Jan Jarzyna 
jubilar, Lwów, Hotel 
Earopejzki, 


E. Zbiteka 
w Neustift koło 

Ołemuńca | 
ol mozaiki w 
szkle kw. groby 
ołtarz Bożego Cia 

ła i groby z | 
ką zt 
rzez św. Papic- 
5%) za Leona XIII wą 
ŻY. odznaczone, U- 
znane katolicko- 


młodej firmy. 


Y, względem znakomitym, 


A 
a) 


w 


serdeczne 


Re 


się pisen do 


Zadziwiające niskie sa ceny wszelkich papierów i przyborów kancela- 
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym sklepie. 


S. W. Niemojawskiego Lwów, pl. Marjacki 8 


| Proszę łaskawie przekonać sie, że najtańszem Źródłem zakupu jest pewyższy 
sklep, — Cenniki na żądanie tranco. 


| Abonować najlepiej 


nale mód beletrystyczne, naukowe, humorysty. zne i t. d. 
w najstarszem 


Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do domu, dba- 
jąc szczególnie o punktualność i skrupulatność w usłudze, 


Narybek i kroczki | 


warpi lustrzanych i łuszow ych 
w najpiękniejszych gatunkach sprzedaje po niskich cenach 


Zarząd dóbr Lubień wielki koło Lwowa. 


ROA 1808. 


| 

| 

Przy zmianie roku życząc wszystkim 
naszym Szancwnym odbiorcom wszelkich 
pomyślności, dziękujemy za dotychczasowe okazane 

i nam względy, upraszamy nadal o poparcie naszej 


Z głębokiem szacunkiem 


J. Friedrich i A. Beacock 


specyalny skład farb, 
łów domowo-gospodarczych. 


Lwów ulica Hetmańska liczba 4 
obok cukierni Wgo Grossa. 


= 
ERURIENICE 


t majątek ziemski w powiecie mościskim położony sądownie 
3 na 482.667 zł. 97 et. oceniony, w stanie pod każdym 


4 bardzo cennym sprzedany będzie w drodze publicznej, 

„ przymusowej licytacyi sądowej ostatecznie 

jw dniu 12 styczna 1898 r. o godz. 10 rano 
w e. k. Sądzie obwodowym w Przemyślu niżej war- 

? tości szacunkowej. 

Wadyum wynosi 48.266 zł. 79 kr. w. a. 

jj] _ Opis szczegółowy tego najpiękniejszego majątku w Gali- 

J cyi złożony jest w registraturze Sądu obwodowego w Prze- 

$ myślu. * L. sąd. 12760897, gdzie go każdy przeglądać może. 


dobrze się rentujący 


owincyi do sprzedania, 


nurześcianie mający gotówki 6.000 złr. zechcą 


biura Plohna we Lwowie pod K. N, 
fabro Giiallna—" 


i zagraniczne a więć polityczne, żur- 


= m m || 1 M rm 
z 


Karola Ludwika 9. 


wysyłam także na prowincyę. 


Ą 


— 
1 i 


lakierów, pokostów i artyku- 


z lasom dębowym rozległym 1 


li 


w Białej, 


Prócz miłego leśnego zapachu, poreda nieg. 
Kącowane własności kygieniczne. Ogzyczcza i od- 
wieża powietrze mieszkań w wytokim stopnia 
` Flakom 66 ct, rozpylacze od 24 ct, do 3 łc, 


CZ 
Na JA. 


i 


lamp salonowych * 


gospodarskich, restauracyjnych w naj- 
nowszych fasonach, odznaczających się elegan- 
Cya, nadzwyczajną taniością i odpowiadających 
wszelkim wymogom Szan. P., T. Publiczności. , zgmażącz 

Ostrzega się Szan. P. T. kupujących, że 
w składach podrzędnych sprzedają falsyfikaty 
jako "moje wyroby, dodejąc do nieh tylko moje 
palniki, resztę zaś z drugorzędnych fabryk 
sprowadzają. 

Są także na składzie najwykwińt- 
niejsze LAMPY, PAJĄKI do oświetle- 


nia elektrycznego. 


doskonały kurdut zimowy z loden; - 
z silnego, grubego, ciepłego lodenu nie doi 
podarcia, z gruba i ciepła podszewką we-;— 
dle najnowszej maa dobrze RK z kol-: wł 
nierzem do przekładania i kieszeniami w: ( y ( K t 
aa ao peaa das Cukry deserowe znakomite 
Te surdaty są zadziwiająco taniej: od lat 15 uznane za najlepsze 
sprzedają się masami i żaden z czytelni-.| Czekoładę Wr óżnych gatun- 
Ów nie powinien zaniedbać zamówić je; 


pieniedzy franko i bez kosztów z 


Biura ubrań Apfla 
Wiedeń I. Fleischmarkt Nr. 6. |; 


Hawe Ceylon 


po nadzwyczajnej cenie 1-62 zamiast 
1.08 zA funt, czekoladę i Cacao Gaed- 
kego i Marsnera, sardynki, bulion rosyj” 
ski. kawę Kneipa, makaron włoski, gab. i 
rauy RAR gouas polecą aktad) 
erbaty rosyjskiej ortuna“ p i 
B. Szabłowski, Lwów Akademicka 8, jw domu Narodn 


się juź od jakiegoś czasu przez praženie jęcz- 
mienia, albo jeszcze częściej słodu Jęczmień 
mianowiejs przez słodowanie doznaje takiej 
zmiany, że część znajdującego się w nim kro- 
chmalu zamienia się w dekstrynę (cukier kro- 
ohmalowy),> a w skutex tego rozpuszcza się 
w wodzie i łatwo jest strawny. 

Wszelk'e te wyroby miały jednak tę łą 
stronę, że smak odwaru z nich zalatywał mą- 
ką, był słodkawy i czczy, albo za cierpki i 
ostry — tak, że ich ani samych, ani też z ka- 
wą zwyczajną zmieszanych nie v10Żna używać 
czas dłuższy, co można wykAząć jeszcze i dzi- 
siaj we wszystkich tak zwanych kawąch słodo- 
wyoh, które są Z Biore innego jak tylko z 
poprostu przypalonege słodu lub prażonego ją- 
czmienia. Przez to więc nie osiągnięto żadnego 
postępu. 

Inaczej mą się sprawa za znaną Kathrei- 
nerowską kawą słodowś, -przez której wyrób 
najpierw została uzyskaną ną tę nazwę zasłu- 
gująca kawa słodowa. Sẹ z Niej nsunięte wazyst- 
kie wyżej wymienione niekorzyści. Najwaźniej: 
szą rzeczą w tylu sposobie wyrąbiania jest atoli 
ta okoliczność, że jęczmieniowj, osobliwym spo- 
sobem w słod zamienionemu, przez Nowy wy- 
nalazek za pono wyciągu wytworzonego z 
ziarna kawy udało się nadać zapach i smak 
kawy zwyczajnej. 

Przez ten _Kathrejnorowski sposób przy- 
rządzenia otrzyiuuja się niezrównany W swoim 
rodzaja wyrób, z którego po zmieleniu można 
mieć odwar, smakiem do kawy zwyczśjnej bar- 


' 


Z ZE WA OOO ZARZ 


pr. de 10.81 pr. i części wyciągowyeh, a wit 
pożywnych 44.67 pr. do 55 pr. W wytwora | 
t ch nie znaleziono przytem zgoła żadnyc! 
obcych i szkodliwych składników. 

Zawartość więc rozpuszczalnego bialka 
tłuszczu. części wyciągowych, szczególnie za 
cukru słodowego przedstawia tę kawę słodow: 
jako uwagi godny środek pożywienia — tak 
że i tę jego własność oprócz podniecająceg: 
działania trzeba brać w AA W przeci 
wieństwie wiąa do kawy zwyczajnej, podnieca 
jące i wzmacniające działanie jest tu zapewn... 
ne już z góry, a działanie ubezwładniające lu! 
ociężałość sprowadzająca nie występuje poton 
woale. Przedewszystkem nie ma zgoła szko 
dliwego wpływu na trawienie — tak, że te! 
wyrób, pomijając inne jego zalety, o któryci 
pierwej wspomniano, w miejsce kawy zwyczaj 
nej, we wszystkich wypadkach tylko szkodli 
wej, godzi się polecić dla każdego, a szczegól 
niej dla dzieci, niedokrwistych dzieweząt i sła 
bowitych kobiet. l 

Gdzie jednak długie przywyknienie d: 
kawy zwyczajnej utrudnia przejście do Kath 
reinerowskiej kawy słodowej, to w każdym ra 
zie okazuje się ona najlepszym doda tkiem, gdy: 
dodana w znacznej ozęści, przez swój właściwy 
smak przyjemny, kąwę zwyczajną czyni przy- 
jemniejszą i odejmuje jej w pewnej mierze wia- 
snošci zdrowiu szkodliwe. Kathreinerowską ka- 
wę słodową należy- przeto i w tym kierunku 
polecić jak najbardziej. Dalej możną dziecicm 
niezbądny pokarm z mleka uprzyjemnić i ko- 


dzo zbliżony, & jej szkodliwych dla zdrowia | rzystnyta uczynić przes domieszką Kathreine- 


części nie zawierający, Tak podobnym JeSt ko- 


lor, smak i zapach do kawy Zwyczajnej, ża ze 
względu na domieszkę z mleką i równoczęsne 


spożywanie chleba trudno dostrzec jąką różnicę. 
Aby poznać skład, wielu już wybitnych 
chemików i kygienistów, jak 


Dr. Ferd. Huappe w Pradze. Wyniki 


__ Pp. prof. tajny 
radca Pettenkofer, Ziemsen, Virohow, Aubray, 
Dr. M. Mansfeldt, prof, Dr. Hofmann i inni 


wykazały, 
co tu najbardziej może interesować, zawartość 
części azotowych albo białka roślinnego 931 


|ziono w Kathrainerowskisj 


rows iej kawy słodowej. 

Z każdego punkth widzenia więc znale- 
kawie słodowej 
upragniony środek do zastąpienia kawy zwy- 
czejnej, jakoteż w wypadach napomkniętych 
najlepszy do niej dodatek, który raa bardzo 
wielkie znaczenie hygięniczne zwłaszcza dla 


| pracujących klas naszej ludności, gdzie oprócz 
poddali Kathreinerowakie wyroby ścisłej anali- | podniety, jako ozynnika przyjemności, także 
zie. Niedawno badał je znany hygienista prof. ; czynnik odżywiania mą ważność i znaczenie. 


Dr, B, H. 


LWÓW : sklepy 
R 


Hajżoką 11, AGÓW: 


Lwów ul Akademicka 1. 3. 


$ VIRIBUS UNITIS. j 
5 Dian 


c. k. nadworny dostawos 


we Lwowie 


e 
w największy wybór różnorodnych 


kie, kraciaste. 


właściciel wej 
PL KE 


Lwów, p 


gruboziarnista 


Drukarnia nar. St. Maniecki i 8 


Jan lhnatowicz 

włama ulica KoDernika 1. 8 
Satizoniną |, 33, Č 

_NIOWCE; Rynek 2; Filia Przemyśl Franciszk. 24. 

Panorama ceSicrzka 

Wstęp 10 et. 

W tymtygoduiu: od 25—2 stycznia Palestyna I żywot Chrystusa P:n», 


Rok założenia 154V, | 


È 
“y 
7 


DITMAR $ 


poleca swój świeżo na sez0n zaopa- 
trzony skład dla Galicyi i Bukowiny 


M 


PATTY WOW S e POWOD YO 


kach oraz Kakao odtłuszczone, 


H, TRETER 
fabryki ezekolady 
ernika 1. 3. 


MEBLE 


najlepsze, najtańsze i w najwięk- 
szym wyborze sprzedaje 


Kitschales 


Celem" położenia tamy nadużyciom nie- 
Mes których restaurstorów, mam zaszczyt po- 
OEB | dać do publicznej wiadomości, że 


«2 | PIWO OKOCIMSKIE 


, sprzedają na szklanki tylko nastę- 
Jąes firmy : 
Nafiula Toepfer, ul. Trybunal- 
ska L 12. 
Markus Adler, pl. Akademicki. 
Arnold Nathan. Rynek. 
|Auerhahna Herman, Koper- 
| nika 12. 
Arnold Wilhem, ul Batorego. 
Bukalski Władysław. ul. Sze- 
ptyckich. 
, | Breitmayer Wilhelm, Trybu- 
f nalska 10. 
! | Ehrlich Józef, kawiarnia tes- 
|  trulna. 
| | Flieg Józef, ul. Jagiellońska 22, 
Fried Jakób, Rynek 13. 
Garfunkel Qsiasz pod Pola- 
kiem, ul. Wałowa. 
Genzel Ignacy, Kazimierzow- 
ska 11. A 
Gorski Zygmunt, ul. Krasi- 
akich. 
Griinfeld Adolf. Janowska 7. 
Graf F., ul. Karola Ludwika 83. 
| Heller Jakób., Sobieskiego 24. 
| 


Hellman Wilhelm, ul. Kazi- 

mierzowska. 

! Herold Antoni, Sykstuska 14. 
Jankowski Józef, ul: Halicka. 
Iiraus Adolf, Skarbkowska 9 
Kirsch J., ul. Solarna. 
Kostkiewicz August, ul. Wa- 

lowa 13. 
Władysław Kozlowski, ulica 
Gródecka 79, 
Landes Michal, Skarbkowska 4. 
Lemel S., ul. Grodecka 54. 
Löwenheck Jakób, ul. Try- 
bunalska. 
Ludwig Jan, ul. Krakowska 7. 
Łopaciński Wojciech, ulica 
Grodecka 79. - 
Nowożeniuk J., Kopernika 4. 

,OQsias Schwarzer ul Gródecka 

Ost Wilhelm, Grodzickich 4. 

Post Szymon, ul. Krakowska. 

Pomeranz A., Rynek 7. 

Przybylski Karol, ul. Teatral 

na naprzeciw kościoła Jezni- 
ekiego. 

Rothberg Abraham, Kaźmie- 
rzowska. 

Rudziński Ant., Restauracya 

kolejowa, 

Reich Samuel, Rynek. 

Pimi Rcinbach, pl. Gołuchow- 


| 


- Dobre 4 tamie. Pory k-59 są n "r" TT — e 
~ Pn = 384 skich. - 
aa ear a Seide B ier sal A ÈR j i i $ FHA za H., ul Kołłątaja, róg 
i i e pe Kazimierzowskie]. 
świeże jarzyny | y% gigan "© ERIE Dawid SŚonncnstein, róg Gró 
w hermetycznie zamkniętych puszkach błs-| 32 z rh Sz + |  deckiej i Solarni. 
szanych konserwowaua jakoto płody, gro :485 = 2 "4s 4. Stoff Sa ul. Sobieskiego, 
pc ac ty 1 soki Owe f sĘ saù | Tannenbaum Wilhelm, ulice 
air a n W a 4 4 S Ej segg i Karola Ludwika 31 + 
-ae -o tł że j 3 gpi => siai É = rm Ignacy, Jagiel- 
: , tp 43 lońska 4. 
Franko | bez kosztów ps E =3 jada 3, Tänzer S$. B., Chorążczyzna. 
4 REFI E a ri a, Teichman Teofil, ul. Domini- 
tylko za złr. 5.500 Ferritin ieg] peiste 2 | 
F pt I A: A T A Ważny Jan, Czarneckiego. 
-~ z | Zimmet H., Kazimierzowska. 


Simon Zuckermann ul. Leo- 

, na Sapiehy. i : 

Życzyński L., róg ul. Mikołaja 
i Zyblikiewicza. 

Główna zastepstwo i skład piwa bes 
czkowego u pp. Ozyasza Wixia Sy 
ną ul. Bogusławskiego 1. 13. Te 
lefon Nr 6. Skład piwa flaszkowego m pa 
na 8, Wisserą ul, Sykatuska 1. 14. 


sobie, Jako miare trzeba podać obwód: 
piersi i długość rękawów. Posyłka za za- proszkowane Telefon Nr. 149. 
czką albo za poprzedniem nadesłaniem; poleca Na przyszłość ogłaszać będę 


każdej niedzieli w pismach lwow- 
skich nazwiska restauratorów, któ- 
"rzy piwo okocimskie sprzedają, a 
nadto zastrzegam sobie wystąpić 
w drodze sądowej przeciwko sprze- 
| daży obtego piwa pod marką oko- 


imskiego. 
Jan Gótz browar w Okoclmie. 
~ DOBRE i TANIE 


Dominium Lubycza królewska, oferuje 
ŚWIEŻE KARAFIOŁY po 35 ct. 


za l klgr. Poczta w miejscu, 
Zarządca W. Hodak. 


we Lwowie. 
hotel 


